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OGŁOSZENIE USTAW
o sz cłach akademickjclL

Przed wydaniem rozporządzenia wykonawczego 
o stowarzyszeniach akademickich.

Wywiad z min. oświaty p. Januszem Jędrzejewiczem

Otwarcie Targów Poznańskich.

W obec  ogłoszenia w ,,Dzienn iku  
U staw '1 Nr. 29 z d n ia  29 kwietnia r. b. 
us taw y  o  szkołach akadem ick ich ,  zwró 
cił się przedstaw iciel  Agencji Isk ra  
do m in is t ra  w y zn ań  re lig ijnych  i os 
w iecenia  publicznego p. J an u sza  Jęd- 
rzejewieza z p ro śb ą  o  udzielenie  garści 
m f o m ia ry j  na  tem a t  głóMnych wytycz 
n y ch  rozporządzen ia  w ykonaw czego  o 
s tow arzyszen iach  akadem ick ich ,  k tó re  
to rozporządzen ie  ukaże  się w najbliż  
szych dn iach .

—  P anie  M inistrze  — brzm ia ło  
p ierw sze  p y ta n ie  —  p o n iew aż  n a jw ięk  
s z e m  za in teresow aniem  opin ji  pub licz­
nej, w s k u te k  p ro w a d zo n e j  w  ty m  k i e ­
r u n k u  przez  część prasy  kani pan j i . 
otoczone są sp ra w y  s to w a rzyszeń  aka-  
d im ic k ic h ,  p ro s i l ib y śm y  o p o in fo r m o ­
w an ie  nas, czy p ra w d ą  jest, że za m ie ­
rzone  rozporządzen ie  'w yk o n a w c ze  o 
s tow arzyszen iach  a k a d em ick ich  znosi  
o u to n o m je  m ło d z ie ży  a k a d e m ic k ie j  i 
w p ro w a d za  p r z y m u s  należenia  do Brat  
nich  P o m o c y . k tóre  oddaje ja k o b y  jiod 
k o m is a r y c z n y  zarząd  p a ń s tw o w y ?

—  Zapi w n iam  P a n a  —  o d p o w ia ­
da  min. Jędrzejew icz —  że wszystkie  
te  w iadom ośc i  są w y tw o re m  b u jn e j  
fan taz j i ,  a lbo  p la n o w y c h  p rzem yśleń  
tych  czynników , k tó re  za w szelką  cene 
zm ierza ją  do  szerzenia njfepokojów 
w śród  młodzieży, licząc n a  jej n iew yro  
bienie  życiowe, ła tw ow ierność  i n iez ­
n a jom ość  p raw dziw ej treści us taw y  
oraz  w ytycznych  rozporządzen ia  wy 
konawczego.

Jak ie jko lw iek  a u to n o m j1 młodzieży 
—  m ów i dalej  m m . Jędrze jew .cz  -  - w 
calem  rozległem tego s łow a znaczeniu  
n ie  zna ła  do tychczasow a u s taw a, k tó ­
ra  zapew nia ła  n a to m ia s t  u p raw n ien ia  
sam o rząd o w e  dla studen tów , zrzeszo­
n y c h  w s to w arzy szen ia  h. S am o rząd  
ten  z a c h o w u je  ró w n ież  n o w a  u s taw a  
n a  w łaśc iw ym  dla niego terenie, to 
znaczy  w  m u rac l i  szkoły  a k a d e m ic ­
kiej. W  ty c h  g ran icach  młodzież b ę ­
dzie pos iada ła  n a d a l  p ra w o  sv oboc. 
aego  zrzeszania  się n a  g runc ie  k ilku  
ty p ó w  s tow arzyszeń, o d p o w iad a jący ch  
jej is to tn y m  po trzebom  i za in te reso­
w aniom . O ja k ie m k o lw ie k  P rze jm ow a  
m u  przez  pań s tw o  u p ra w n ień  sam o  
p o m o co w ych  m ło d z ie ży  nu  m a  m o w y , 
j a k  ruw nieź  o ż a d n y m  w  tej dziedzin ie  
przym usie .

Zm ianv  w  s to su n k u  d o  do ty ch cza ­
sowego s ta n u  rzeczy idą  w tym  k ienu i  
ku , ażi by gospodarzam i w  s tow arzy  
szeniach w ie lk ich  zw łaszcza s a m o ­
pom ocow ych . m ogli być  przedstaw icie  
le całe j  z rzeszonej  w n ich  m łodzieżs1. 
a n ie  ty lko  pew n y ch  jej od łam ów . W  
te j  dz iedz in ie  leżą na  jis to tn ie jsze  zm ia  
nv o rgan izacy jn e  w p ro w a d z o n e  przez 
rozporządzen ie  w y konawcze. Główną 
m y ś lą  tego ro zpo rządzen ia  było  uzdro  
wierne s tosunków , p a n u ją c y c h  wśród  
m łodzież1, akadem ick ie j ,  drogą spro­
w adzen ia  życ ia  organizacyjnego  m ło ­
d z ieży  na  arun t  s zko ły ,  gdzie  m og ło b y  
się ono kształtouKić sw obodnie  we  
w spó łpracy  z gronem  n a u c zy i ie lsk icm  
i w ła d za m i  s zkó ł  aka d em ick ich .  W szel 
kie w  tym  zakresie  istniejące a s p i ra ­
cje i p ragn ien ia  m łodzieży  będą  mogły 
b yć  zaspokojone , a  po w ó d  do  niezado 
w olen ia  z now ego rozporządzen ia  m ogą 
miec ty lko  p ew n e  czy n n ik i  z e w n ę trz ­
ne, s to jące  poza  m u ra m i  s zk o ły  akade  
m ick ie j  i usiłu jące p rzen ik n ąć  do n .e  j 
za pośredn ic tw em  specjalnie w tvm  ce 
lu u tw o rzo n y ch  n a d b u d ó w e k  i egzeku 
ty  w  t. zw. „ogó lp o lsk ich “ , w któ- 
? vch k iero w n ic ze  s tanow iska ,  jak uczy1 1 
dośw iaw czenie  o s ta tn ich  lat sp ra w o ­
w a ły  osoby nie należące do społecznoś  
ci a ka d em ick ie j  i n ie  pod legające  wła 
dzom  szkół akadem ick ich .

Pon iew aż  jednak rozporządzenie 
w y k o n aw cze  u k aże  się już  w  n a jb l iż ­
szych  dn iach , n ie  chc ia łbym  zajmować 
s ię  jego szezgółann, proszę więc zado­
wolić się tem i in fo rm a c ja m i ogólnemi

—  A czy m ó g łb y  Pan M inister p o ­
in fo rm o w a ć  nas jesz'cze o surojem s ta ­
n o w isk u  na w y p a d e k ,  g d y b y  jednak  
s p ra w d z i ły  się kursu jące  w śród  m ło ­
dz ie ży  pogłoski o p rzyg o to w y w a n iu  no  
w y c h  zaburzeń  n a  uczeln iach  w  z w ią z ­
k u  z og łoszen iem  u s ta u iy?

—  C hcia łbym  n a jp ie rw  u s to su n ­
k o w ać  się do tego ro d a ju  pogłosek. —  
O św iadczam  P a n u  że u w a ża m  je  ra­

cze j za  n iew iarygodne.  Nie w y o b rażam  
sobie, a b y  młodzież a k ad em ick a  mogła 
przec iw staw iać  się o b o w iązu jącem u  i 
legalnie w p ro w ad zo n em u  p raw u , za 
jak ie  z dn iem  1 m a  ja r. b. należy1 u w a ­
żać now ą ustawę. Zbyt w ysoko  cenię 
zdrow ie m ora lne  i poczucie p a ń s tw o ­
we młodzieży polskiej, aby  dopuścić 
p odobną  ew entualność . Możliwe są n a ­
tom iast us iłow ania  ze s trony  pcwnyc h  
o rgan izacy j  po litycznych , k tó re  p rze ­
p ro w a d z a ły  zab u rzen ia  m areow Te, n a ­
rzucen ia  te rro rem  swej woli ogółowi 
młodzieży'. Pol ra f  i to uczynić  naw et 
n iewielka, a dobrze  w yćw iczona bojów1 
ka, jeżeli m a  do czynienia  z niezorga- 
nizOwumyin ogółem. P rzypuszczam  jed 
nak . że naw et le koła nie posuną  się 
do poczynań, które  o d erw a łyby  m ło ­
dzież  od egza m in ó w  i naraziły  ja na  
utratę  roku  szkolnego,  gdyż by łoby  to 
p op ros tu  n iedorzeczne

W  raz ie  jednak, gdyby jakiekol- 
w iek zaburzenia ,  czy p róby  w y m u sze ­
nia  s t r a jk u  gdziekolwiek nas tąp iły ,  
jes tem  z d e c y d o w a n y  dla dobra ogółu  
m ło d z ie ży  w y s n u ć  ja k  na jdalsze  k o n ­
sekw encje ,  p r zy s łu g u ją cych  m i  na m o ­
cy n o w e j  u s ta w y  upraw nień , aż do  
ziunkn ięe ia  s zk o ły  w łącznie. Jestem  
przekonany ,  że jak ieko lw iek  p o b łaża ­
n ia  czy w a h a n ia  w1 s to su n k u  do  c z y n ­
ników1, k tó re  nie m ia ły  . żadnego  sz a ­
cu n k u  dla do tychczasow ej u s taw y  aka  
demiekń-j. łam iąc, n a  k a ż d y m  k ro k u  
jej, postanow ienia , u trw a la ły b y  stan 
niepewności i zastraszen ia  w śród  p rag  
nącego  się uczyć ogółu młodzieży. —
1 dlatego w iaśn ie  jestem  golów.-, z c a ­
łym  spokojem  i s tanow czością  z p r z y ­
s ługujących  mi u p ra w n ie ń  skorzystać, 
w każdymi wy p a d k u  gdy zajdzie  tego 
n ieu ch ro n n a  konieczność —  kończy  
m i.n s te r  Jędrzejew icz  (Iskra).

POZNAŃ, (Pat). Dzisia j o dby ło  się 
u roczyste  o tw arc ie  T a rg ó w  P o z n a ń ­
skich.

Na uroczystość  tę p rzyby ł z W a r ­
szaw y m in i . t e r  p rzem y słu  i h a n d lu  
Z arzycki,  k tó r y  z d w o rca  u d a ł  się do 
sali r e p re z e n ta c y jn e j  T a rg ó w , gdzie 
zebra li  -się p rz e d s ta w ic ie le  po lsk ich  i 
z ag ran iczn y ch  Mej gospodarczych ,  r e ­
p re z e n ta n c i  w ładz i spo łeczeństw a  
w ie lkopolskiego.

U roczystość  otwTarc ia  T a rg ó w  ro z ­
poczęła się przem ów  ien iem  p re z y d e n  
ta niimsta P o zn an ia ,  R a ta jsk iego , po 
którymi .zabrał głos im ien iem  R ządu  
p. m in ,s te r  Z arzycki,  o tw ie ra ją c  T a r ­
gi p rzT  d źw ięk ach  h y m n u  n a ro d o w e ­
go p rzecięciem  wstęgi.

W śró d  licznie  z e b ra n y c h  uczes t­

n ików  uroczystośc i obecni byli itr. m. 
G enera lny  k o m isa rz  działu  f r a n c u ­
skiego, b y ły  g u b e rn a to r  Jn d o eh m , n 
B la n c h a rd  de la  Brosse. d a le j  d y re k to r  
d e p a r ta m e n tu  f ra n c u sk ie g o  m in i s t e r ­
s tw a  h a n d lu  p. M osnier, W ysok i K o ­
m isarz  K an ad y  n a  E u ro p ę ,  m in is te r  
O. M eara ,  szef de legac ji  rep u b l ik i  hi 
,s/.pań.vkiej Don M anuel O rbea  i in.

P o  zw iedzen iu  T a rg ó w  d m in is te r  
Z arzyck i zwiedz.ił f a u ry k ę  C eg ie lsk ie ­
go, poczerń w7ziął u d z ia ł  w śn iad an iu ,  
w y d a n e m  w B azarze  przez p re z y d u m  
m ias ta .  P odczas  b a n k ie tu  w y g ł o i ł  
p rzem ó w ien ie  d y r e k to r  m ię d z y n a ro ­
d o w y c h  Targów1 P o z n a ń sk ic h  p, Ropp, 
w odpow iedz i  zab ie ra ł  glos de legat 
f r a n c u sk i  p. M osnier. <

Hemnt z Paderewskim na statku.
PARYŻ, (Pat). „P u r is  S o ir"  dono 

si że  M ierno t p o w ra c a ją cy  do Europy1 
ra z e m  z Ig n acy m  P a d e re w sk im  na 
o k rę c ie  . J l e  de F ra n c e " ,  p ro w ad z i  czę­

sto ro zm o w y  ze z n a k o m ity m  m u z y ­
k iem  p o lsk im  
b ieżących.

n a  tem a t  zagadn ień

Konferencja Marszałka Pił­
sudskiego z min Beckiem.

W sobo tę  w ieczo rem  M arszałek  
P iłsudsk i  p rz y ją ł  Min Becka. K o n fe ­
re n c ja  trw a ła  2 godziny.

Poseł Miedziń^ki w Moskwie
B. m in is te r  pose ł B. M iedziński, 

w y je c h a ł  w p ią te k  n a  k i lk a  d n i  do . 
.Moskwy.

MOŚ KWA, (Pak). —  P rzy b y ł  tu  
dziś poseł Bogusław  Miedziński,

Strug laureatem nagrody 
łódzkiej.

ŁÓDŹ, (Pat.). Sąd  k o n k u rso w y  n a ­
g ro d y  a r ty s ty czn e j  m ia s ta  Łodzi p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  p ro fe s o ra  C h rz a ­
now sk ieg o  p rz y z n a ł  tego roczną  n ag ro  
dę A ndrze jow i S tru eo w i (Gałeckiemu) 
U chw ała  zap ad ła  jed nom yśln ie .

Krewka telegraficzna.
—  P o lic ja  w y k ry ła  w  B udapeszc ie  fi z lab  

ko m u n is ty czn y . k tó ry  ro z w ija ł  o żyw ioną  dz<a 
a łn o ść  w k ie ru n k u  p rz y g o to w an ia  ro z ru  

c h ó w  n a  d z ień  1 m a ja . A resz tow ano  k ilk a  
d z ie s ią t  osób

Z ŁOTWY

W N I E M C Z
Antagonizm w koalicji wzrasta.
BERLIN, (Ptu). T rzydniow e obrady  

frakcji n ienileeko-naruduw oj (H ug- 
genbergow skiej) parlam entu n iem iec­
k iego w ykazały  szereg m om entów  o- 
św ietlających jaskraw o antagonizm , 
jaki istn ieje m iędzy stronnictw em  R ug

BURLIN, (Pat). Kierow n ictw o par 
tji naroduw o-soejalistyeznej ogłasza  
kom unikat. w którym  podkreśla, że  
ośw iadczen ie kom endanta Stahlhelm u  
Seldtegó, o przystąpieniu  wraz z całą  
jego organizacją do narodow ych so

gennerga a nam dow ym i-soejalistam i eja listów  (h itlerow ców ) rozum ieć na
(h itlerow cam i).

O głoszony Aom uuikat przem ilcza  
szczegóły  obrad podl reślająe, że frak 
eja n iem ieeko-narodow a po w ysłucha  
niu przem ów ien ia  R uggenberga po  
nowni* ślubow ała w ierność stronn ict­
wu.

Do D isterberga w ystosow ali cz łon ­
kow ie konferencji partyjnej telegram  
w yrażający dt-m onstraevjuie usunię  
tem u kom endantow i Stahlhelm u w y ­
razy uznania za położone przez nie­
go dla spraw y ogólno  narodow ej z a ­
sługi.

leży  ty lk o  jak o akt sym boliczny. W  
praktyce zachow ana zostan ie nadal 
dotychczasow a odrębność obydw u u 
grupow ań. Jednoczesna przynależność  
do Stanlhelm u i do h itlerow ców  jest 
nadal zabroniona. To . zastrzeżenie  
m iarodajnych czynników  pa.Tji liitle. 
row skiej sk ierow ane jest wyraźnie  
przeeiw ko próbom  korporacyjnego  
w prow adzenia w iększych  oddziałów  
S iah lh elm oeów  do zw artych pod w zglę  
dem  organizacji i dyscyp liny  oddzia­
łów  H itlerowskich szturm ow ców 1.

Z Dalmacji.
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Na zdję-ciu rwitfzoj-n (przedstawiony jest widok na port w .SibenLku uroczo położony
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Ghandi znów rozpocznie głodówką.
LONDYN, (Pat). M a h a tm a  G handi 

m a  8 m a ja  rozpocząć , ipono w nie  g ło ­
d ów kę ,  k tóra ,  m a t rw a ć  t r z y  tygodnie  
O b a w ia ją  się ze ty m  razem  G hand i 
n ie  -wytrzyma tak iego  ek sp e ry m e n tu ,  
k tó ry  m oże zak o ń czy ć  się śm ierc ią .

Dziś r a n o  d o  w ięzien ia , w k tó rem  
p rzeb y w a , p rzy b y ł  n a  w ezw an ie  Ghan 
wiego syn  jego, k tó re m u  o z n a jm i ł  o 
sw ein  pos tan o w ien iu .  Syn przez dw ie

godziny  s ta r a ł  się b ezsk u teczn ie  o d ­
wieść o jca od  tego z a m ia ru  G łodów ka 
w'edług ośw iadczen ia  G hand iego  n ie  
m a  pod ło ża  p o l i tycznego  —  M ah a tm a  
d ąży  je d y n ie  d o  „w e w n ę trz n eg o  ocz1, 
szczenią", p rz y p u sz c z a ją  je d n a k ,  że 
p o s ta n o w ie n ie  G h and iego  je s t  w y w o ­
łan e  n iezad o w o len iem  ze s ta n o w isk a  
H in d u só w  w  k w es tj i  zn ies ien ia  o g ra ­
n iczeń  d la  p a r ja só w

Po&rćt zwycięskich lotników.
\\lA ItSZ 4W A , (P af). —  L o tn icy  po lscy  

p u łk . K w iecińsk i i  k p t. H li\szbun<l k tó rzy  
zdo b y li w zaw odach  an g ie lsk o  —  m aro k a ń  
sk ic h  p u tia r , p rzezn aczo n y  d la  n a jle p sz e j cki 
py  z ag ra n ic z n e j p o w ra c a ją  d o  P o lsk i tra s ą  
C asab lan ca , Algc", T im ls i p o  d o k o n a n iu  
w d n iu  w czo ra jszy m  200-MlometrowcgOr p rze  
lo tu  nad  Moi-z. SiO dzicm uejn, o siąg n ęli w czo 
r a j  E u ro p ę , lą d u ją c  o  godz. 12,45 w PH lerm o.

L o tn icy  u d a d zą  się d a le j  d o  R zym u, gdzie 
p u łk . K w ieciń sk i ja k o  p rzed staw ic ie l A ero ­
k lu b u  R zeczy p o sp o lite j zto-ży w izy tę  i odbę

dzie  k o n fe re n c ję  z  za rząd em  w ło sk iego  ftea- 
lc A erok lubu  d i t a l i a  w  zw iązk u  z w yznaczo  
n ą  p rz iz  A ero k lu b  R. P . n a  d z ień  8 m a ja  
b r. w  W arsz a w ie  k o n fe re n c ją  w sp ra w ie  m ię 
d zy n aro d o w eg o  ra id n  lo tn tezeg o  (C ballcngci 
v. r. 1»34

Ju k  w iad o m o  io tn ley  o d b y w a ją  lo t  na a pa 
ra c ie  R. W . D. 5, p ilo to w a n y m  p rzez  kpi. 
H irsz b an d a  S am o lo t je s t  w łasn o śc ią  w arszaw  
sk ieg o  A eroklubu i zo sta ł u fu n d u w o n a y  1 o- 
f ia ro w an y  k lu b o w i p rz ez  k lu b y , zr/i^szom  w 
L O. P . P .

RESTAURa CJA-DAi^ONS „ł a z a r
WILNO, NIEMIECKA 35, tei. 8-71

z a w i a d a m i a  S z a n o w n ą  Kl i jente lę ,  że  z d n i e m  1-ga m a j a  r. b.

C a ł k j « ! c ; e  z m ie n io n y  p rugram  artystyczny
C o d z i e n n i e  o d  godz .  10-e, do  3-ej w n o c y  D A N C I N G  T O W A R Z Y S K I

zos tal

Atodemja „Święto morza'1 
w Paryżu.

PARYŻ, (Pat), Pod  p ro te k to ra ie u .  
a m b a s a d o ra  C h łapow sk iego , p rzy  u 
dz ia le  a t ta c h e  p łk .  B łeszyńsk iego  o d ­
by ła  się dzisia j  a k a d e m ja  u roczysta  
„Ś w ię to  M o rza11. L iczn ie  z e b ra n a  P o  
lo n ia  p a ry s k a  w ys łu ch a ła  r e fe ra tu  
p rezesa  k o rp o ra c j i  f i la re c k ie j  W ito l ­
da  K o m a ra  o . „ S to su n k u  Po lsk i  do 
B a ł ty k u 11. U ch w a lo n o  stosownie rezo ­
lucje . W y s ła n o  depesze  ho łdow nicze  
do p. P re z y d e n ta  M ościckiego . p. 
M arsza łk a  P i łsu d sk ie g o  o ra z  te leg ram  
z w y ra z a m i  czci do g e n e ra ła  Grlicz 
D reszera ,  j a k o  p re z e sa )L ig .  M orsk ie j 
i K olonjab ie j .

T a k ie  s a m e  o b c h o d y  o d b y ły  się  m. 
ca łem  te ren ie  F ra n c j i ,  we w szys tk ich  
w ięk szy ch  s k u p ie n ia c h  em ig rac j i  poi 
skiej.

Zjazd ZOR w Łoazf
KALISZ, (Pat), ćkłoył s ię  tu  z ja z a  

ok ręgu  Z w ią z k u 1 ó f  i cer  ów Rezerwy 
w o jew ó d z tw a  łódzkiego. U chw alono  

; n a s tę p u ją c ą  rezo lucję :
„Z e b ra n i  n a  w o jew ó d zk im  zeżazie 

de legac i Z O. R. w ojew . łódzkiego 
p o m n i  sw y ch  obow iązków 1 względem  
O jczyzny  s tw ie rd z a ją  sw ą  go tow ość 
s tan ięc ia  d o  a p e lu  n a  k ażde  w ezw an ie  
W odza , gdy  ty lk o  za jdzie  lego  p o trz e ­
ba. L a n s o w a n e  p ró b y  oba len ia  T rak  
ta tu  W e rsa lsk ieg o  i r ew iz j  g ra n ic  nie 
b u d z ą  w ś ró d  oficerów1 reze rw y  żadne  
go n iep o k o ju ,  gdyż zarówmo o f ice ro ­
w ie  rezerwTy jak  i w szyscy  byli  wrnj- 
skowi, k tó rzy  n ie je d n o k ro tn ie  nieśli  
swe życie w o fie rze  d la  O jczyzny , są 

:zaw sze  go tow i dać  rze teb ią  o<ip”aw7ę 
k a ż d e m u  n a p a s tn ik o w i  i w ra z  z ca ły m  
n a ro d e m  b ro n ić  k a ż d e j  p iędzi ziemi 
polskiej. ' ,

P o  r e f e r a ta c h  o d b y ły  sie o b rad y  
d e leg a tó w  k tó re  zak o ń c z o n o  w y b o re m  
n o w y c h  w ładz  Z w iązku . P rezesem  zo­
sta ł  w y b ra n y  m a jo r  rezerw7y Słoniow1- 
ski.

Eksplozja w kc palni.
BERLLV, (I’« tę  —  U bieg łej n o tę  w m ie j  ' 

seow ośei K o m iip , w Z ag łęb iu  R u hry , n a s tą p i 
ta  w  k o p a ln i ,,M ateusz Stinnes” ensp lo z ju , 
sk u tk iem  k tw e j  7 g ó rn ik ó w  u fra e iło  ź y th .  2 
ztisłałty ra n lo n y e b .

E C H.
2ydzi i maKkslści wykluczeni 
z - niemieckiego zw prasy j

B E R L IN . (Pat). W a ln e  z g ro m ad ze ­
nie  Z w iązk u  p ra sy  n iem ieck ie j  uchw a 
lilo, iż Żydzi i m ark s iśc i  n ie  będą  przy j 
m o w a n i  do  zaw o d o w e j  o rgan izac  ji 
d z ie n n ik a rz y  n iem ieck ich .

S p ra w a  po zo s taw ien ia  w  o rg a n iz a ­
cji o b e c n y c h  cz łonków  Ż ydów  i m a r k ­
sistów1 m a  b y ć  ro zs trzy g n ię ta  przez 
z a rząd y  zw iązków  k ra jo w y c h  dzienpi-  
k a r s tw a  n iem ieck ieg o

Ważne nttwe ustawy, u
D zienn ik  U rzędow y  R. P. Nr. 29 

z d n ia  29 k w ie tn ia  b. r. zaw ie ra  dalsze 
u s ta w y  u ch w a lo n e  n a  o s ta tn ie j  sesji 
Se jm u i Sena tu . M iędzy  in nem i zo­
s ta ły  ogłoszone:

1) U staw a z dr.ia  15 m a rc a  1935 v. 
, O szkołach  ukadeniick ic łr1-.

2) U.siawa z d n ia  24 m a rc a  1933 r. 
, ,0  n ad z w y c z a jn e j  d a n in ie  m a ją tk o -  
w7e j ‘

3) Ustaw u z d n ia  25 m a rc a  1933 r 
„O u jm w ażn ien iu  P re z y d e n ta  Rzeczy­
pospo li te j  do w y d a w a n ia  ro z p o rz ą ­
dzeń  z m ocą  ustaw y.

4) U s taw a  z d n ia  28 m a rc a  1933 r. 
..O w y k u p ie  przez dzie rżaw ców  g r u n ­
tów  za ję tych  p o d  budynk i,  o ra z  g r u n ­
tów czynszow ych  w ^m iastach i m ia ­
s teczk ach  n a  o b sza rze  sąd ó w  ape lacy j  
n y c h  w1 W a rszaw ie ,  L ub lin ie  i W il 
n ie" .
taulr y Zjazd lekarzy poiSKich

W A R SZA W A  (Pat). Na 14-ty W ai  
n y  Z jazd  Zw. L e k a rz y  p a ń s tw a  p o lsk ie  
g o  p rz y b y ło  200 delega tów . P rz e w o d ­
n iczy  d r .  P iaseck i  z W ło c ław k a .  Zwią 
zek liczy o b ecn ie  6 000 leka rzy .

P o w s ta ły  d w ie  n o w e  k o m is je :  1) 
m a ją c a  n a  ce lu  z b a d a n ie  m ożliw ości 
u tw o rzen ia  w1 ca łym  k r a ju  jednego 
w z a je m n e g o  u b ezp ieczen ia  le k a rz y -n a  
w y p a d e k  śm ie rc i  i 2) p rz e s tu d jo w a n ia  
k w e s tp  za ro b k ó w  le k a rz y  i ułatwuenia 
zna lez ien ia  w arsz ta tów 1 p r a c y  dla  m ło ­
dych  l e k a r z ) .

. Zgłoszone w niosk i  do tyczą  używas 
nia  ś ro d k ó w  le k a rsk ic h ,  n a rzęd z i ,  p r e ­
n u m e ro w a n ia  dzieł, p ism  lek a rsk ich ,  
p rz e d e w śz y s tk ie m  1 p o ch odzen ia  k r a ­
jowego

Do nabyta  w .pierwszorzędnych 
magazynach galanteryjnych.

...IA IW K A S  ZL AS" NA TEM AT M E B E Z  
B IE C Z E N S rW A  M E M U .C K IEO O .

„ Ja iu ia k a s  Ziiia-." w afi. p. t. ,Ćzj nJc- 
m .ock j U ran g  nac i. Us U-il gruz- pano lw uin  
lia J ly c k im ?“ i  „Cele m em iheKiu w E u ro p u  
W sciiounuęj" p iozą co  naslęipujt"

-Niemcy, ro z p o ccy n u jąc  w o jn ę  św a to w ą , 
y iia ju u u e j m e  m ia iy  n a  ce lu  po-dzialu K jc  

ji, w;y*wolama tfjofcAi, L itw y, k o tw , j j :s t0 a  
r" ^  m iiUy też n a  c e lu  zajęcaa ty ch  k ra ­
jów i ich  SiKOJomzowama. l i a n  o k u p a c ji  k  
jó w  h a lty c k ic h  zo sta i u łożony  p r r - .i  aiie- 
n i.ock .cIi baronów - j obszarim ków  n a d  Bat 
•yi y .u  O tk j-t. l uKu nnui-ga z l a i s  r . p rzew i 
uy,wal u w j iu m u e  z państw  b a .ty ck iu  d ru -  
g .ćh  1’i‘us 'A -alnw im cn. 5 ,c in c y  w y ło n iły  
więc u n p ła u  w cz jo .e  w o jny  .św iatow ej 
p o k m  go stosow ały . Pannębnc są  ch w ile  k :c 
J> w ‘'ła 4 ,e  tKKipisywanaa t ra k ta tu  w ersa l- 
v>^iego u s iło w ań  N iem cy w m ów ić w A ncń- 
kow i J -an cu zó w , by  zezw olono  im  p L o  
s la c  w .otiw-m i L itw .e , gdyż ty lk o  N ieąu  v 
niofeą c b ro n jc  c y w ilizac ję  eu rop .1 jak a  p rzed  
boisz,-w Lnu,- n  ro sy jak im . W  tym  ce lu  h r  
W J  ' 1Ł’r uoJz usiło w ał w  1919 t .  6 tv .o rzve ' 
n a  tiii-ytorjum  Litwy;, Łot-wy i  Efetonji b a /e  

o P - ra c y j  w o jskow ych  p rzec iw k o  " i\lo sk ‘ 
w-ie. aed y m e  wyspoine w ys.łk , L o tyszów  d Es 
tonczykoy po łoży ły  k re s  tym  p ró b o m  ro a k  ■, 
n iem ieck i ej.- I

O becna  m em iee ^ a  p o lity k a  zag . a ide  zna  
» > ra ź n ie  w d z iera  s ię  n a  W ,L |,ód  Polityk i 
z ag ran iczn e  w .zakresie  sp raw  w sch o d n ich  
k.erUjC v- M cm czech  N iem iec b a łty c k i łlo- 
seu b e rg  V c n „ y  n a ro d o w o  —  sou .ahsty czn e  
p ia g u ą  k o n ty n u o w ać  a k c ję  c esa rsk ie j a rm ii 
w L u ro p ie  W fir iio d n ie j z 1910 i ly l . t  r  _  
Koznaca .wdym e po lega n a  lem , i e  wied- In  - ' 
o  to  jed n y m  z p o stro n n y c h  celów  dtnpw 

b zn iu  nieiii'j.e.akiego, obc.ęnie zaś jcsi io cel 
na  jw a/n,-. jeży. Je s t  to  jed y n e  dążen ie  p o t* *  
czne d la  n a jb liż szeg o  d z ie s ią tk a  la l.

D aw n ie , N ie n n y  m ia ły  pod  rę k ą  m*pW- 
|u m  A u stro  —  W ęgierskie . .v ie ..iry  też p o  k ła  
dały  n a a n  :je n a  .Azję (Koiej hansbursw o —  
b ag o ad zk a). Te p o czy n an ia  im p erja lis ló y  n '-  
tnm ckK ł1 w ojr.a  św iatow a’ ob ró c iła  
O becn ie  faszy sto w sk ie  W łccn y . b *  m ów iąc 
. m  o  -Małej Lu ten cie ni-* p o z w ala ją  Njcfn

n i zacm -ca N h in c y  do a k e p  w E u ro  
p ic  ó s c o c n i o j .  D la o b ecnych  N iem iec ck- 

„ *.p_ansja g o sp o d a rcza  i k o la n ja ln a  je s  i s* rz t
b a ^ !ej ^  d la  N i,.nip .c ' ^ e sa r .
■skich. Do d w o rh  w P ik  ich ry n J ów • in d y j-

To 1 "'“ rńs'Ł u« 0  N iem cy dM nzcć n ic  m o  
gą. DJa N rem .o w  pozom a je  więc sz n k a n k  
d ro g  d la e k sp a n sji jeuy irie  w Dur- p ,e W s d .r  
d n re p  izetow n-dc P o lsk i, pooDÓ L itw , i Lol

o t  r h l ' Sl<‘P ' U’ R o s j- L ’ Jia  C n s ;  N, ’j  __  N iem ców  z ac h ęc a ja  dr 
t*go b a k  «.ę -.daje m cty lk o  W łochy  H m  i 
A nglp IinperjpU ści an g ie lscy  d la’ p-zeciiw- 
d z ia łan ia  k o m u n |zn w w i u d z ie la ją  Jap o n ii 
w-olmu reh i n a  D alek im  W ischoD ić -' , źna  ; 
p la n y  M ero1 ;cł- :e v  s to su n k u  d „  R osji D ^ a ' 
ła  tu  rę k a  ang ie lsk iego  krtjią  n„

Trr, ,ga . przy-czen R o sen b erg  '  je s t nar<<>. 
d i.ieir U-j rę k i Dla ek sp o rtu  ‘o w aró w  n ^  
mmcAich p o trzeb n a  je«ł U k ra in a , za ś d la  k o  
tonzzacji L itw a. Ł otw a .i  B iało ruś ‘ T al ie sa  
p- r«pekt,-w 7 obecnego niem ireckiego D ra .n . 
nącK JsUrn, k tó ry  p s t  dla pań stw  b a łty ck ich  
* uTn nJ oh nri 6j s i  y , *

R u arn h erg  żyw t p o tró  jn y  plft.n  po  p i-rw -
- d e h ran b - u f  I ol.sk K o ry ta rz a  r  m  >.

sk ieg o  i -ideprKnięcL jej dla ekspa E ji ną 
Wficl od . prs drugie opan ow an ie  fiCwŁtrtarejti ■ i 
Iłrti.yczne państw bałtyckich po tr ze ch  oni 
now anie gosp od a ,czo  —  połStyezne Ro ,i. _
R o zenberga  m o żn a  po ró w n ać . jeżHi rh „dzr 
o jegi p iany , z g Cn. von d e r  iio lzen ,

Do re a liz a c ji  tych  p la n ó w  di.-zv się  celo­
w o i sy s te m a t-rz n ie , Czymi s.ię to  p o d  p re tjk  
Stem w-olkj z kumam I„itwę łudził się  ob.e* 
m cą  k o n ty n g en tó w . Na Ł o tw ie  też odbyw a 
się  pod tym  w zgiędem  gra  zakuK sow a. SJj 
w e ir N iem cy s to su ją  m etody1 zb liżone  do 
m etod s tosow anych  p rzez  K rzyżaków  w 1.1 
v ickiy z m ie rza jąc  zp o czą tk u  do p o d b o ju  go 
finOdarczego. a p „ tcm  i polityc.zncgo. (W ilbi

Zjazd deieg? tów Słow Uząd- 
ników SkrirbDwvrh.

W^AE.-iZAWA, "Pa1 1 -— W  d ru g im  dn iu
Z jazd u  de legatów  Mow U rzęd n ik ó w  S karbo  
W"vc) p rz y b y ł na z jazd  p. m in is te r  sk a rb u  Za 
waoz:]k. wreemi lis te r  Ja s trz ęb sk i szereg  dy- 
TektoTów d e p a rta m e n tó w  Min. S k arb i'.

P rzew o d n iczący  -Zjazdu Św ital.ski p o w ita ł * 
p. m .n is tra  cE ickując  m u za p rzy b y cie  n a  : 
z ja zd  a zap ew n ił p. m in is tra , że R ząd  w p ra  j 
cach  sw ych około  a y z \  m ,m .a rów nrrw agi ;t 
b u d żetu  i p c p i awy^ .sy tuacji g o sp o d a rcze j p a ń  f 
s tw a  zn a jd z ie  w u rz ęd n ik ac h  «»karbowych ml 
cianych p raco w n ik ó w .

Nr. p o w itań  e o a p o w ied z ia ł w k ró tk ich  
stó w ach  p m in is te r  Z aw adzki Z jazd  wysiał, 
d ep eśze* h o łd b w n icze  do p. P re z y d en ta  Rzr 
czypospoU tej, do p. M arszałka  P ilsu d sk 'e g o  : 
o raz  depes-ze 7 zapew jnieniem  o d a lsze j u sil­
n e j p racy  u rzęd n ik ó w  sk a rb o w y c h  d la  d o b ru  
p ań stw a  do p. p re m je ra  P ry s to ra .

Z jazd  po w iza ł sze reg  uchw ał d o tyczących  
olsecnej sy tu ac ji u rzęd n ik ó w  sk arb o w y ch  — 
Z obow iązał z a rz ąd  do s ta łe j w sp ó łp racy  S.
U. S. z rnnen ii o rg a n iz a c ja m i u rzęd ricze irn . 
P rz y ję to  b u d że t n a  ro k  1933. W y b ran o  now y 
zarząd  c e n tra ln y , z ło żo n y  z  19 p rzed staw ic ie  
Ji p o szczeg ó ln y ch  o k ręgów  i z 17 dfele^atów 
W arszaw y

MAŁA SALA MIEJSKA —  ul. Kortska 5
We wtorek, dnia 2-go maja c godz t 30 odbedzle sil

KoncertRosyjskiEfKi Cńóri: Męskiego
(25 osób ) z udziałem : M. A rtem icnko (tenor) i W ł Brejv.o ba« pod b*tutą prot o, 
T e o d o r a  W ła d im lr s k f e g o .  Program u w ie r a  utw ory chóralne kom pozytorbw  TOByj .. 
okich: S ierow », G linki, D argom yżskiego i in., oraz p ieśn i lud ow e w opracow aniu  
artystycznem  M usorsk iego, C zesnok ow a i dyrygenta chóru prot. o T eodora  W>adi 
m irskiego. B ilety  w cen ie  od 54 gr do 3 zł. 29 gr. do nabycia w ,fOrb.Bie‘* ul. Ja­

giellońska 1, zaś w dniu koncertu w ka«i< 'M a łe j  S a li M iejskiej ul. K ońska 5*
od godz. 6-ej w iecz .

I



K U R J  E  R W I L E Ń S K I Nr .  112 (21)53)

Jozef Pifsuds-ti w Genewie
„Czadk w  n -rz e  z d n  29 b. m. d r u ­

k u je  poniższy  b. c iekaw y w y ją te k  z m a ­
jąc e j w kró tce  się u k azać  k .ią ^ k i zn an e ­
go a u to ra  .nem ieck iego  1 . W . O ertze- 
na  W y ją tek  pon iższy  do tyczy  pam ięl- 
nego v  y słąp ien ia  M arszałka  P iłsu d sk ie ­
go w' L idze N aro d ó w  i wra-żenia, jak ie  
zjaw ien ie  sio Jego  w Genew ie w yw arło  
n a  zg ro m ad zo n y ch  tan i w ów czas m<; 
żach  s ta n u

,P ra w ie  trzy  dn i  już s p ie ra ją  s ię  
O sp ra w ę  w i le ń s k ą  m a ły ,  z g łow ą n  i 
j e / a  oeH-r/yżnną. d y k ta to r  L i tw y  W ol- 
deniara:,  i m in is te r  sp ra w  z a ­
g ra n ic z n y c h  Jó ze fa  Piłsudski(-or> 
A u g u s t  Zaleski.  Je s t  się r u  n a j lepsze j  
d ro d z e  d o  z a w a rc ia  k o m p ro m is u ,  k tó ­
ry  w ed le  us t lonego  g en ew sk iego  wzo 
r u  b ędz ie  z a w ie ra ł  m o ż l iw ie  m a ło  
tre śc i  w  m oż liw ie  w i t lk ie j  ilości s łów  

Gdy j a k b y  e lek tryczne  u d e rze ­
n ie  p rz e b ie g a  p rzez  b iu ro k ra c ję  Ligi 
N a ro d ó w  p rzy b y ł  Józef  P iłsudsk i 
N a uboczu , na  b o c z n y m  to rze  s t a n ą ł  
jeg o  pociąg  sa lonow y . M arsza łek  Pol 
s k i  nie zam ieszk a  w ż a d n y m  z g e n e w ­
s k ic h  hoteli.

W  G enew ie  je s t  tak, j a k b y  p rzyby ł 
n i e  s t a r y  p o g ro m c a  c a ra tu ,  ale s a m  
c a r .  Na łeb  na  szy ję  zw ołu je  się n t  
p ó ź n e  w ieczo rne  g o d z in y  n a d z w y c z a j ­
n e  pos iedzen ie  R ady  Ligi. .Szklany 
p a w i lo n  g m a c h u  Ligi p rz e d s ta w ia  t e ­
go w ieczora  n iezw ykły  obraz. P rzy  
s to le  R a d j  za s iad a ją  we f r a k a c h  Ari 
artide B r ia n d  A ustin  C h a m b e r la in  i 
.wszyscy inni. C z łonkow ie .-de legacyj,  
a i t a c h e s  w szyscy  p rz y c h o d z ą  z u r o ­
czystości (dzień  ten  b y ł  ś w ię t tm  pań-  
s lw o w em  Genewy) tego w ieczo ra  w 
gali. P a n ie  s ą  w  to a le ta c h  w ie c z o r ­
n y c h .  W szędzie  b ły szczą  b iżu łe r je ,  
w  o so b l iw y m  k o n tra śc ie  do p rz y s ło ­
w iow o złego oświetleni i sali R ad y  

. . .P an u je  a tm o s fe ra  p rze sy co n a  
e lek try czn o śc ią .  W szy s tk ie  te e legan  
ck ie  p a n ie  i p a n o w ie  z w szys tk ich  
/krajów św ia ta  czu ją ,  że w ieczór  dzi 
s ie jszy  prz} m esie  coś n a d z w y c z a jn e  
go. Z ry w a ją  co chw ila  i c ic h n ą  n e r ­
w ow e, pó łg łośne  ro zm o w y , b y  u c ic h ­
n ą ć  zupe łn ie ,  sk o ro  o tw o rz y ły  się 
d rzw i.  Józef. P i łsu d sk i  w chodz i k ró t  
k im , c ię ż k im  k ro k ie m , za n im  Z ales­
k i  i inni cz ło n k o w ie  po lsk ie j  delegacji,  
m ię d z y  n im i m in. Sokal.

O n  jeden nie  m a  n a  sobie s tro ju  
w ieczo row ego . Głowę trz y m a  n ieco  
n a p r z ó d  sc h y lo n ą .  W id ać  ty lko  sze 
ro k ie  b a rk i ,  zw isające sza re  w ąsy , 
k rzaczas te  brwi. L ekki u k ło n  w  s tronę  
.p rzew odniczącego  Rady. P iłsudsk i 
.siada n a  m ie jscu , k tó re  w o s ta tn ic h  
trzech  d n ia c h  z a jm o w a ł  A ugust  Za 
lesk i.

P re z y d e n t  n ieco  zm ieszany . Sani 
n ie  w ie, czem u . Ala z a m ia r  u jąć  m łu  ■ 
tek . by k ró tk ie m  u d e rz e n ie m  w fryz 
n a  s to le  Rady o tw o rzy ć  pos ied zen ie—  
a  c h w y ta  za o łów ek . N ie m n ie j  r o z ­
b rz m ie w a  s teo re ty p o w a  fo rm u ła  ,,La 
seanse  est o u v e r te“ i ja k  echo  o d p o ­
w ia d a  je j  głos t łum acza :  „M eeting is 
o p e n e d 11.

P re z y d e n t  jes t  rad, że m aże  u d z ie ­
lić g łosu  s p ra w o z d a w c y .  T e n  chw ilę  
p rz e w ra c a  n e rw o w o  'ka r tk i  sw y ch  ak 
tów  i zaczy n a  re fe ra t .

N a s t ró j  osobliwy k a ż d y  z obee 
n y c h  ro zu m ie  zn ak o m ic ie  te usze re  
g o w a n e  s łow a, w y g ła szan e  w  p o p ra w  
n e j  f ra n c u z cz y ź n ie  Ligi N a ro d ó w , w 
tv m  d re w n ia n y m  języ k u  d y p lo m a tó w .  
J ę z y k  ten  je s t  b a n a ln ie  z rozum ia ł} .  
W szys tk ie  te  m o w y  i r e f e r a ty  s ą  do 
siem e podobne , chociaż ró żn e  b y ­
ły  ich  te m a ty .  P o  t rzech  d n ia c h  za 
c z y n a  się zaw sze  to  sam o . I wszyscy ci 
lu d z ie  słyszą ten język  dziś n ie  po  raz  
p ie rw szy . S am i n im  w ład a ją  Je s t  to 
ich  w ła sn y  języ k  —  a  przec ież  w  le j  
cnw ili  b rz m i  w  ich  uszach  n ieco  d z iw ­
nie. Jes t  t a k  s a m o  nierzeczyw isty , iak 
w szyscy c : p a n o w ie  w e  f r a k a c h  ' p a ­
n ie  w s u k n ia c h  w ieczo ro w y ch

M iędzy n im i zaś sit-dzi Człowiek 
Być m oże —  o d c z u w a ją  to ja k o  k r ę ­
pujące , B yć m o ż e  —  jed y n ie  j a k o  o- 
sobliw e. W  k a ż d y m  raz ie  ja k o  coś 
obcego  —  T e n  człowiek, k tó ry  wy­
g ląd a  n a  o w iele  s ta rsz e g o ,  niż jego 
sześćdz ies ią t  lat, jest tak  in n y  od  tych  
w szy s tk ich  g łauk ich ,  w  k ażd e j  sy tu  
ac ji  p e w n y x h  siebie  d y p lo m a tó w  P a ­
t rząc  n a  niego —  m a  się w rażen i  
czegoś tw a rd eg o ,  p rzec iw staw  ionego 
ich w ipsnem u życiu. Wszyscy ci lu 
dzie  c z e k a ją  w n a p rę ż e n iu ,  co —  być 
m o że  —  p rz y n io są  na jb liż sze  m in u ty  

Na d r u g im  k o ń c u  s to łu  R ad y  s ie ­
dzi prof, W o ld tm a r a s  z K ow na. T e n  
zw y k ł  sw e m o w y  zaczy n ać  w d w u n a s -  
ty iń  w iek u  i gdy  po  d w ó c h  g o d z in ach  
p o n o w n ie  s ię  n ad s ta w i ło  ucha , to 
p r o t  W o łd e m a ra s  d o ch o d z i ł  w łaśn ie  
do  un.ji lub e lsk ie  j między* P o lsk ą  a 
L itw ą , d o  r. 1529. Co leży  m iędzy  tą  
h is to ry c z n ą  d a tą  a  w iek iem  XX. —  to 
o p ró cz  t łu m a c z a  slyczeli zw ykle  ty lko  
u rz ę d u ją c y  s tenografow ie . Członkowie 
R a d y  w y k o rz y s ty w a l i  z w y k le  w szy s t­
k ie  la la  tego o k re su  d o  p o k rz e p ia ją ce j  
d rz e m k i ,  a  d z ie n n ik a rz e  wiedzieli, że 
m .ę d z y  ro k ie m  1529 a w sp ó łc z e sn o ś ­
cią b ędz ie  dość czasu, b y  zjeść obfite  
śn iad an ie .

T ego  w ieczora  je d n a k  prof. Wro l - 
d e m a r a s  n ie  w y g lą d a  b y n a  jm nie j tak  
j a k b y  m ia ł  z a m ia r  u c ią ć  sobie  j e d n ą  
ze sw y ch  s ła w n y c h  c z te ro g o d z in n y ch  
m ów . Z r ó w n e m  n ap ięc iem , j a k  i 
wszvscy in n i  p rzy  stole R ady  ou trzy  
n a  Jo z e fa  P i łsudsk iego , k tó ry  s iedz i—  
p o z o rn ie  j a k b y  się zupe łn ie  n ie  in te  
r e so w a ł  tein, co  się o k o ło  n iego  dzieje , 
jak b y  za jm o w a ł  go ty lko biały- a rkusz  
p a p ie r u  p rz e d  m m  leżący.

T y lk o  ch w ila m i  rz u c a  Jó ze f  Pił 
s t tdsk . k r ó tk ie  s p o jrz e n ie  n a  sw< oso 
b l iw e  o toczen ie .  W z ro k  .jego p a d a  n a  
p a n a  w e  I ra k u ,  k tó re g o  .skóra m a  b a r -  
wę n ieco  p rz e p a lo n e j  cykorj i .  C za rn y

gen tlem an  spog ląda  w ie lk iem i zd /i-  
w io n e m i  o c z y m a  na  Jó ze fa  P i ł s u d ­
sk iego . B ia łko  jego oczu m a  n ie b ie s ­
kaw y, połysk

Jó z e f  P i łsu d sk i  m e  wie, że p an ,  
k tó ry  t a k  og ląda  go w z ro k ie m  p , h n m  
oczekiwra n ia  jes t  czc igodnym  b a ro n e m  
L eh m an n ,  delegatem  su w eren n e j  r e ­
p u b l ik i  L iberji .  G dyby to  w ied z ia ł  —  
by łoby  m u  to z ap ew n e  n a jz u p e łn ie j  t>- 
b o ję tn e  Ale coś w tym  zdz iw io n y m  
p a n u  d ra ż n i  go w  te j  chwili* Byt m o ­
że, że jego  w łaśn ie  w z ro k  szczególnie 
simie uzm y sław ia  m u  nonsens  całej 
te j  kom ed ji .  Może być  —  jes t  to coś 
innego. N ik t n ie  woe z p ew nośc ią  co. 
W  k a ż d y m  ra z ie  Jó ze f  P i łsu d sk i  p o ­
s ta n a w ia  sk o ń czy ć  z ty m  te a tre m .  
S kończyć  —  n a  sw ó j sposób.

... P ły n n ie  le ją  się w zorow e  f r a n ­
cusk ie  zdan ia  sp raw o zd aw cy . . .

Nagle m i lk n ą :  w .środku p ięk n ie  
w y p raco w an eg o  o k re su  Józef P i łsu d ­
ski o d su n ą ł  energ iczn ie  w ty ł swe k r z e ­
sło i pow sta ł .

Nikt w -sali R udy  Ligi n ie  odw aż- 
się w ty m  m o m en c ie  g łośn ie j  o d e tc h ­
nąć. P rz ew o d n iczący  w y c iąg n ą ł  rękę  
k u  d zw o n k o w i.  Nie c h w y ta  go. J a k b y  
m u s k u h - jego pa lców  zosta ły  sp a ra l i ­
żow ane.

Z k a n c ia s tą  c zaszk ą  w y su n ię tą  aia- 
p rzó d  p rzem ie rza  Jó ze f  P iłsu d sk i  m a  
ły  oos tęp  dz ie ląey  go od d e leg a ta  I.il- 
w ' - N aw e t  n ie ru c h o m a ,  ch łopsko-chy-  
tra  tw a rz  A ugusta  Zalesk iego  ś c i ą g n ę ­
ła się lękliw ie.

I o to  M arsza łek  P iłsu d sk i  stoi 
prze-d p ro fe s o re m  z K ow na. T en  p o d ­

niósł: s ię  n a w p ó ł  —  ja k b y  w geście u 
b ro n y .

W szjisoj w iedzą, wszyscy czują , że 
w ieczór len n a ru s z a  us ta lone , wzoro- 
we fo rm u ły  -norm alnych  ob rad  Rady 
Ligi. Ale n ik t  n ie  o d w a ż y  się n a w e t  
p rzypuśc ić ,  ja k i  będz ie  koniec.

P ow oli  w yciąga  Jó z e f  P iłsudski 
sw ą  ręk ę  do p ro fe so ra  W o ld e m a ra sa .  
B ardzo  pow oli,  w y ra ź n ie  ro z b rz m ie ­
w a ją  z jego  ust s łow a : ,Gćż. czego
P a n  chce?  Pokój, czy w o jn a ? ' -.

W  te j  sali w y g ła sz a n a  już p rzez  set 
ki godz in  p rz e m ó w ie ń .a  o poko ju . IV 
tej sali , ,p o k ó j“ n a b ra ło  już  o s o b l iw e ­
go, p a p ie ro w e g o  p o s m a k u .  Nagle, te ­
raz  b rz m i  ono  d la  tych  w szys tk ich  
wzorow ych p a n ó w  i p a n  ca łk iem  in a ­
czej, c a łk iem  now o . Czy to m oże d la ­
tego, że obok  s łow a „ p o k ó j -1 w ypow ie  
d z ia n o  tak  w yraźn ie ,  tak  s tanow czo  
słow o . w o j n a 11.

P ro fe so r  W o ld e m a ra s  -patrzy na 
Jó ze fa  P iłsudsk iego , jak p ta k  n a  wężu, 
k tó ry  m a  go p o ż reć  w na jb tiższ .  j m i ­
nucie . P o te m  schy la  n ieco  sw ą  k w a  
d ra to w ą  gtowę. U jm u je  ręk ę  P i ł s u d ­
skiego. i c icho ale z ro zu m ia le  dla 
w szys tk ich  p ada  z jego us t  s łow o „ p o ­
kó j" .

Jeszcze  przez chw ilę  sp o g lą d a ją  
oba j  n a  siebie. P o te m  Jó ze f  P iłsudsk i 
odwo-aca się. Ledw o w id o czn y  uk ło n  
przed  p rzew o d n iczący m . Z an im  jesz­
cze ro z b rz m ia ła  w y zw a la jąca  fo r rn u  
ła: „L a  seance  est Ie v e i", z an im  roz -. 
b rz m ia ło  echo  t łu m a c z a :  „M eeting  is 
e n d rd  1 —  Jó ze f  P i łsu d sk i  opuśc ił  m ie  j 
sce sw ego jed y n eg o  w y s tą p ie n ia  n  i 
te ren ie  m ię d z y n a ro d o w y m .

Z krainy podzwrotnikowej.

N a zd jęc iu  n aszem  ipodajem y  p e jz aż  z w y b rzeża  F k w a d o .u .

Obchód ku czci krolowej Jadwigi.
W  ła ń c u h u  uroczystości,  ja k ie  od 

b y w a ją  się obecn ie  p ra w ie  w ca łe j  
Polsce k u  czci k ró lo w e j  Ja d w ig i  w 
zw iązk u  z w szczę tym  p ro cesem  Je j  
b ea ty f ikac ji , ,  W i ln o  ró w n ież  uczcttn  
p a m ię ć  W ie lk ie j  K rólow ej, k tó ra  na 
o ł ta r z u  k rz e w ie n ia  idei ch rześc jań -  
s łw a  i d o b ra  O jczyzny złożyła n a jw ię k  
szy z d a r ó w  — swe szczęście osobiste. 
Ś w ie t lan a  pos tać  k ró lo w e j  Jad w ig i  
przesz ła  do h is to r j i ,  ja k o  je d n a  z n a j ­
b a rd z ie j  z a s łu żo n y ch  na  p rże s trzen i  
dzie jów  n a ro d u .

U ro czy s to ść5 w czo ra jsze  ro zp o czę ­
to o  godz. 10-ej r a n o  w O stre j  B ram ie , 
p rzy  udziale  p rzed s taw ic ie l i  w ładz  
m ie jsco w y ch  z p. w ice -w o jew o u ą  J a n ­
k o w s k im  n a  czele  i t łum ów  p u b l  cznoś 
ci. N ab o żeń s tw o  c e leb ro w a ł  J. E. hs. 
A rcy b isk u p  Ja łb rz y k o w sk i .  Podn ios łe  
k a zan ie  oko licznośc iow e  wygłosił ks. 
k a n o n ik  Zebrow sk i.

W  p o łu d n ie  o godz. 1-ej odby tu  się 
w sali te a t ru  n a  P o h u la n c ć  'podniosł i 
a k a d e m ja  Na sali znalez li  się p r z e d ­
s taw ic ie le  w ładz  i w szy s tk ich  o d ła ­
m ów  spo łeczeń s tw a  w ileńsk iego . M. 
in. n a  a k a d e m j i  obecn i byli w ojew od  i 
Jaszczo łt ,  w icew o jew o d a  Ja n k o w sk i ,  
r e k to r  U. S. R. p ro f .  O poczyńsk i ,  p rz e d
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strawi ciele d u c h o w ie ń s tw a ,  s a m o rz ą d u  
pa les try ,  p ro k u ra tu ry ',  szefowie u r z ę ­
d ó w  m ezespolonyC h, i d e legac je  orga  
n izacy j-spo łecznych  D ookoła  us taw iły  
się pocz ty  sz tan d a ro w e , k tó ry c h  n a l i ­
czy liśm y k o ło  60.

A kadeniję  zagaił  d y r e k to r  N iż y ń ­
ski, p rezes  K o m ite tu  o rgan izacy jnego ,  
poczem  c h ó r  , H as ło"  o d śp iew a ł  „ G a u ­
dę M uter  P o lo n ia -1 i . B ogurodz ica" .  
Następniecłr. R ysza rd  M ienicki w yg ło ­
sił d łu ższą  p re le k c ję  o k ró lo w e j  J a d ­
widze, w k tó re j  zo b raao w a ł  J e j  w ie lką  
o f ia rę  . łożoną  d la  w i ą r y reh rzcśc jań -  
sk ie j  dzięki czem u  m il, jonow i- n a ró d  
l i tew sk i po zn a ł  św ia tło  w iary  c h r z e ś ­
c i jań sk ie j  i łą czą  się z Pcflską s tw orzy ł  
je d n o  z n a jp o tę ż n ie js z y ch  p a ń s tw  e u ­
ro p e jsk ich ,  k tó re -  s ta ło  się prawd/.i- 
wem  p rz e d m u rz e m  ch rześc jań s tw a .

Z kolei prof. L . m a  no w, ski b a rw n ie  
m ó w ił  o  po s łan n ic tw ie  W ie lk ie j  K ró ­
lowej, p o d k re ś la ją c  w k o ń cu ,  że m u s i ­
m y  dążyć  do jak  n a j ry c h le jsz e j  k a n o ­
nizacji  k ró lo w ej  Jad w ig i ,  b v  s ta ła  o n a  
n a d a l  na s t raży  naszego  p a ń s tw a .

P o d n io s łą  a k a d e m ję  zakończono  
h y m n e m  p a ń s tw o w y m  o d e g ra n y m
przez  o rk ie s t r ę  1 p. p. Leg.

Pohulanka. Ot

Żegnaj M łodości. K om edja w  J-eh ak ­
tach  A. C am asie i N. Ox?ha.

Aż d w ó c h  a u to ró w  się złożydo by 
n a p is a ć  -ten nikły w eso ły  skecz z ż y ­
cia s tu d e n tó w  w  T u ry n ie .  resć  „ni 
k lu s ie ń k a 11 (od s ło w a  n ik ły ) ,  in tryg i 
żadne j ,  są s tudenc i ,  są ich  p rzy jac ió  
łeczk i t. z w. wo F ra n c j i  pe ł i te s  am ies, 
w Niemczei li -schalze. w Anglji 
sw e a tn e a r lh .  a we W łoszech  ja k ?  Ca­
ła  ta  w eso ła  b a n d a  hasa ,  skacze, t a ­
rz a  się po d y w an ie ,  ca t i^e ,  skub ie  i 
b o k s u je  i kocha ,  k o c h a  ile serce  zmieś 
ci. S łońce, k w ia ty  i g ra m o fo n ,  egza 
m in  i k a r  iera, ta je m n ic z a  d a m a  z w w. 
szy ch  s fe r  zw ró c i ła  o k o  z pod  m o d n e j  
w u a lk i  n a  ubogiego s-tudenta ukocha  
nego  p rz e z  modys-tkę. N a tu ra ln ie  z a ­
ch łanny  M ario , o d sy ła  b ied u lk ę  do  jej 
s fery , a  sa m  w y ru sz a  w re jo n y  wyż 
szych  w ra ż e ń  z p o w o d zen iem  u w odząc  
„ d a m ę  z to w a rz y s tw a "

Ale b ied u lk a ,  k re w  n ic  w oda ,  b r a ­
n i  s ię  sk u teczn ie  t. j. że o s ta teczn ie  
n ik t  ne uży ł  j a k  m ó w ią  Czesi i k ażd v  
s m u tn y  że,gna s tu d jn  i m łodość .

T e m a t  p rz y p o m in a  ś l iczna  dawmą 
sz tu k ę  Alt H eide lberg , p e łn ą  s e n ty ­
m e n tu  i  sty lu . W  onegdajsze j  p rem  je ­
rze wesoły  n a s t ró j  b a r  rty m łodzieży 
udz ie la ł  się w id o w n i  P . S m o sa rsk u  
wdała d u ż o  w d z ięk u  i t e m p e r a m e n tu  
w  rolę D oryny ,  p. D aczyńsk i  t ro ch ę  się
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z g ry w a ł  z a n a d to  p o d s k a k u ją c  bez  
u s t a n i  u, re sz ta  s e k u n d o w a ła  w  tem  
sam em  tem pie ;  na jw ięk sze  pow odze 
n ie  o s iąg n ą ł  p. D ejunowicz w  roli  u p o ­
śledzonego  D a lp reda ,  w zo ro w a n e g o  
n a  n ie d o łę g a c h  F łe rs -e t  Caillavet, dał 
do sk o n a ły ,  za se rce  c h w y ta jący  typ  
P. Bii rn u ck a  wr I akcie  by ła  d am ą ,  
ale w  d ru g im  zupełn ie  s trac i ła  rezon 
i o r je u ta c ję  i w ogółe a fe k to w a n y m  
sposobem  m ó w ie n iu  i ru ch ó w , n ie  mi) 
gła w m ó w ić  że ta k  się z a c h o w u ją  o so ­
by  z w yższych  s te r .  D ek o rac je  by ły  
śliczne, lealr  peien po brzegi ■ n a d e r  
s tro jny . H r°.

Lutnia.
W  P u styn i i P uszczy . IN obrazów  
Przeróbka scen iczna z S ienk iew icza  

A. Szczerby.

D ać s k ró t  scen iczny  z d ług ie j  i p e ł ­
n e j  p rz y g ó d  powdeści S ienk iew icza  dl i 
m łodzieży , b y ło  rzeczą  dość  t r u d n ą  
ale trzeba  p rz y n a ć  że zos ta ło  to  s p e ł ­
n io n e  z a d a v Tali . ia jąco  Zw łaszcza  sc" 
n y  z A rab am i i m u rz y n a m i wypadły

ZII il
Naezct-
Piłsud-

reijuinn gra pracy

Święto Oficera 
Rezerwy.

W czo ra j ,  w  d ru g im  d n iu  „Św ięta  
O fice ra  R eze rw y " ,  o  godz. 9.30 num , 
z dz ied z iń ca  F ed e ra c j i  P. Z. O. O. p rz y  
ulicy  Żeligow skiego  w y ru szy ł  pochód  
oficerów rezerw y, l iczący p rzesz ło  300 
osób ze s z ta n d a ra m i  n a  czele, p rzy  
d ź w ię k a c h  o rk ies try -, na  nabożeństw  o 
do kościoła  św. Ignacego.

W  p o b o żn em  s k u p ie n iu  w y s łu c h a ­
n o  Mszy świętej,  c e le b ro w a n e j  przez 
ks. p łk  I le rge ta ,  i p ło m ien n eg o  k a z a ­
nia ,  w ygłoszonego p r /e z  ks. E d m u n d a  
N ow aka .

—  lJTOiizj P a n o n ii- OlicarimU; —1 m ówit 
kitznirdzit j;. D zisiejsze don>eznc Św ięto O- 
flcera I!< /cV\vv m a tiye, w m yśl wskazHfi 
w ieszcza Adainu, dn iem  m odlitw y, koinnnjii 
z w iielk iem i. ducham i przeszłości, ęuehun  
kiein su m ien ia  z dotychczasow ej pra­
cy obyw atelsk iej , /en ow  ia /im iim  się  do he  
risieznych o fiar  nu rzecz przeszłości

Zebraliśm y się  przeto u stóp oitarza Par  
sk iego  w w ojskow ej kap licy  Chrystusa Kro 
la, by ztożyó Mu dzięk i, że w ielu z p # ś  
dzy w as dozw oli! miecz, dźw igar w oje.ij 
■siej potrzebie, że  n iejednem u dał się  okryć  
chw alą  na fokucie, ąe w szystkim  dozw oht 
służyć w m undurze c iicersk u n  sław n ej, boba 
tei-s»viej A n nji P olskiej, pod ojezystein i 
kam i i pod staw nym  Zwy< lęs iim  
nym  W-odzem M arszałkiem  .łózeiein  
sliirn.

Dziś, w czasie m em ento za zm arłych -  
w spom nijm y o  naszych bohaterae/ narode- 
wveh, ktorży patrząc z w yżyn iiiehicskiel., 
cieszą się , ii -za  ojców daw nych naród zó} 
się  dz ie ln e  s y n y ‘. P olećm y dusze naszych  
kolegów  z okopów  i ro,vów  strzrleckieli. -  
których przy naszym  boku - :ftbrału 
śin ie-e i d loó , którzy m oże piersiam i wta.s- 
kienii oca lili nam życie, kiórym  
ty granaty. Pam iętajm y że:

„S /k i tą życia  nie są  księgi,
Ni uczonych pism  foljuły.
Jeno groby bohuterów- 
Zgasiketi dla ojczystej chw ały

K rzyżom  zaw alonym , zapiid yni m ogitom  
naszych poległych kolegów , n ieśm y dziś pok 
ion, kochanie 1 bogostawieustw >!

...Gdy ten rachunek sum ienia  z w yezyn óo  
W aszym i fpoiitowych i wojskowym i wypad' 
dodatnio i chw alebnie lo  pam iętajcie jedna i 
o  tem , że  n ie w olno W am żyć ty lko wspom  
nicniam l, n ie wolnto ani na chw ilę spocząć nu 
taurach. ..O jczyzna w tej eh w lil n ie  żąda od 
\Vj:s krwi, a le trudu i znoju w aszego Bo idu 
ezej zm arnow alibyśm y ten bezcenny doronea  
który nas kosztow ał ty le  krwi 1 of.ur. Na 
wypadek w ojny na W as lo  głów nie drodzy 
panowie oficerow ie  rezerw y spadn ie  odpo  
wiedziHlność za jej łosy.

...Zahurłowan, w bcjacli i na ćwiczę liacii 
w ojskow ych  „bądźcie w zam ęcie wiarą i str i 
jem  w rozstroju--. B ądźcie ogniw em , spaji 
iąccm  załogę ojczystej naw y to jest woj 
sk o  narodowi z resztą spieczeA stw at Utrzy 
m ujele dla w łasnego ptfżytku i osiągnięciu  
juk najw iększej gotow ości bojow ej, sta ły  kun 
uikt ze sw cini oddziałam i. Słow em —  zuch i 
wujcio jedność i w ielk ość ducha!

° o  m szy  u d a n o  się u l icam i —  ow. 
J a n a ,  Z am k o w ą , B iskup ią  do K a tad ry ,  
gilzie p rzy- d ź w ię k a c h  m a rsz a  żatohn. ' 
go zlożmto n a  grohii s. p. B isk u p a  Ban 
d u rsk ieg o  w ieniec  z n a p is e m  —  „H el  
m a ilow i se rc  n a sz y c h  —  l  k o c h a n e m u  
K ap tan o w i —  Zw iązek  O fice rów  Re­
z e rw y 11.

P o  -przedefilow aniu  u licą  M i o k i ^  
wteza, p ochód  zo,sta ł  ro z w ią z a n y  na 
ul W ileń sk ie j  ko ło  s iedz iby  Związku.

O godz. 12-ej dr. G óra zagaił "b ra  
ci\ VIII D orocznego  Z jazdu  D e leg a ­
tów Kół Z. O. R O k ręg u  W ileńsk iego  
Po  udz ie len iu  u s tę p u ją c e m u  z a rz ą d o ­
wi a b so lu to r ju m  i z a tw ie rd zen iu  p la ­
n u  dz ia ła lnośc i i b u d ż e tu  O kręgu  na 
rok  n as tę p n y ,  o d by ły  się wybory 
w ładz  zw iązku .

P re z e s e m  zosta ł  o b ra n y  dr. Góra. 
kap .  re z e rw y  K. S. do ty ch czaso w y  pre  
zes, 1 w icep rezesem  —  m gr. por. rcz. 
K az im ierz  M łynarczyk , II w icep tezę-  

asom —- por. T ad eu sz  M icha lok  z G r o d ­
na ,  III wicep. —  k a p  M ichał O biezier  
ski

W  o b ra d a c h  w /ię io  udział 60 d e le : 
g a ló w  z 13 -kół. Między in n e m i u c h w a ­
lono n a s tę p u ją c y  w n iosek ,  k tó ry  m  i 
być  w n ie s io n y  n a  liipcowyan w szech ­
p o lsk im  zjeździć. Z.O R. w Lublin ie .

„Z jazd  D elega tów  Kół O k ręg u  V ' 
leńsk iego  Z. O, R w zyw a Vt a ln y  Zja/.d 
Z. O. R. w Lublin ie  do uchw alen ia ,  
alit -począwszy od  -roku p rzysz łego  na 
caiy m  te ren ie  Rzeczyptospolite co rocz ­
nie  w m ies iącu  ik-wietniu o b chodzon  > 
u roczyśc ie  „Św ięto  O ficera  R e z e rw y 1
połącza jąc  dżum  len ze 
leg a tó w  K ół11.

Z ja z d e m  Dc 
(h.)

iV5ROD MŁODZIEŻY.#
Pod znakiem Kongresu.Od redakcji .  Pod pow yższą rub.yką za­

m ieszczać oędziem y g losy  grilp i orgaiiizacyj 
m łotizicży akadeinickii i zorjentowanej s>- 
kierunku ]irae,y d la ipaństwa i w spółdziałania  
z obozem  M arszalka Piłsudskiego W dzisiej­
szej cubryse zainięszr-zamy parę nrrtateU, po 
cliiKlzącyeli <k! ,,De<':oiiu Mtodycii"

Miech się stanie rado££ 
w pracy.

„Człowiek, pracy d żo łn ierz  
są e litą  Narodu

Art. III D eklaracji 
Ideow ej L. M.

Co ro k u  o d b y w a ją  się w P o l n i  
m n ie j  lub  w ięcej u roczyste  obch o d y  w 
d n iu  1 m a ja  ja k o  d z ie ń  św ię ta  pracy. 
Przaz uiicc m ias ta  p rz e c ią g a ją  po ch o  
dy- z j a s k ra w o  cze rw o iunn i t r a u sp a  
re n ta m i  i nadpksam i „ ż ą d a m y 11. Dźiw 
ny  jest ten pochód  — zw olna  p rz e su ­
w a jący  się w śród  szarych  codztennem ' 
t ro s k a m i  p rz e p e łn io n y c h  ulic l i i ia s ia 
oboję tnego . Czasem  /.abrznii p ieśń  rc- 
v o lu c y jn u ,  ś p ie w a n a  g łosem  uieśm ia  
tym i w tedy uderza  ten k o n t ra s t  m ię ­
dzy b u jn ą ,  żyw io łow ą  treśc ią  pn .śn ' 
a  n ik łem  jej b rzm ien iem . Jest w ty in 
pochodzie  coś n iena tu ra lnego ,  b rak  
radośc i  życia. T o  -pochód -pogrzebowy.

Św ięto  p racy !  Ale lń e  d la  ws/.y s; 
kich! W  te m  tkw i zło, k tó re  karli  le n  
dzień. M ów im y tak  d u ż o  o  p ra c y  j a ­
ko c z y n n ik u  u s z la c h e tn ia jąc y m  czio 
w ieka , c z y n n ik u  tw ó rczy m  a jedn  
cześnie  czy y ro b ih ś in y  coś co w-z,bud/i 
toby  —  m iłość do  p ra c y  — e n tu z ja z m  
Jeśli elieemy w zbudzić  entuz-a/.m  do

lego n a jw yższego  p rze jaw u
c/towieczen.siwu, l>o p rzez  p racę  ty l ­
ko du ch a  poznać  m ożem y, —  to p o ­
w in n iśm y  pośw ięcić  dz ień  na p r o p a ­
gan d ę  „ radośc i  w p racy " .  N iech p ra -  
cowmwjy w szystk ich  dz iedzm  życia 
ludzkiego  m a ją  g łębokie  prześw iadczę  
nie, że 1 ażdy ich wysiłek to k io k  ku 
ra d o s n e m u  -szczęśliw-em u  J u t r u  i p o d ­
s taw a  b y tu  dn ia  dzisiejszego.

C-stanowmy dzień  Św ięta  P racy  i 
n iecha j  będzie  on d n ie m  ra c h u n k ó w  
su m ien ia  p ra c o w n ik ó w  i d n ie m  n o ­
w ych l ia n ó w .

Lecz p a m ię ta jm y . ż( nic m oże 'o  
b yć  obcą  sz iuczną  n a ro s łą  na o rga-  
n iźm ie  nasze j  siKdeczności. C h cen i '- 
w-nieść sw ój p o lsk i  d z ień  Św ięta  P r a ­
cy — dz ień  pow szechnego  k u l tu  p r a ­
cy w- Polsce.

Z d ążam y  k u  temu! Niech się s ta ­
nie rad  iść w pracy!

S t a n is ła w - K o la n k o w s k i .

slM l.S /G lt: I JWfZTJ

Dolski film  uznany za najlepszy w  
l « l ś  w k in ie  „H ELIO S-1.

sezonie.

Życie o rg a n iz a c y jn e  L eg jo n u  M ło ­
d y c h  ro zw ija  się szybko. T rzy  ła ta  is t­
n ien ia  —  to trzy po tężne  skok i n a ­
p rzó d  zaróWmo w ro zw o ju  o rg an izacy j  
n y m  jak i stiLoilizacji i-deologji. Naj 
gtó-Yiiiejszemi e ta p a m i  w życiu o rg a ­
nizacji są K ongresy  L. M., o d b y w a j ą ­
ce się co ro k u  wr po rze  w iosenne  j. D wa 
dotyclftrzas odby te  K ongresy  to dw a 
b a ru z o  w y ra ź n e  etapy-: pierw .,zy Kon 
gres dał ogólne  o r je n ta c je  w- k i e r u n ­
ku  o rg an izac ji  o raz  sk ry s ta l izo w a ł  
św ia to p o g ląd  m łodego  poko len ia .  Po i 
s z ta n d a ra m i  L eg jonu  M łodych s k u p i ­
ła się m łodzież  a k a d e m ic k a ,  k tó re j  
głos su m ien ie  n a k a z y w a ł  w alkę  o  za ­
traco n ą  sp raw ied l iw o ść  'społeczną, o 
now-e form y u s tro ju  s,>ołeczno-go>po 
darezego . K ongres  d ru g i  w ro k u  ze ­
sz łym  camy organ izac ji  ro zszerza  p o ­
za te ren  ak a d e m ic k i ,  o b e jm u ją c  szer 
sze ko ła  in te l igenc ji  p ra c u ją c e j ,  ró w -  
liocześn.e  n a d a ją c  całości n a d z w y c z a j  
n ą  -sprężystość o rg a n iz a c y jn ą ,  p rzez  
p rzy jęc ie  d o b rze  p o m y ślan eg o  szem a- 
tu. R ów nocześn ii  k ry s ta l iz u je  się itłt 
o łog ja  Leg ionu , ob ję ta  d e k la ra c ją  ide­
ową. S tronę  o r g a n iz a c y jn ą  o p ra c o w u  
je w- p rz e w a ż a ją c e j  części o ś ro d ek  
W a rsz a w sk i  i P o zn ań sk i ,  zaś s t ro n ę  
ideologiczną W ileń sk i  i W otyń .A i 
p rzy czem  te n  o s ta tn i  da ł  ty lko  dość  
obszerny w.-dęp d o  w łaśc iw ej dek la ra  
r  ji o p ra c o w a n e j  p rzez  ok ręg  W ileńsk i .  
Rok o s ta n i  w y k a z a ł  jednak  jeszcze sto 
s u n k o w ą  d u żą  rozp ię tość  ideologicz­
n ą ,  wobec tego kongres  tegoroczny  
będzie  m ia ł  za zad an ie  jeszcze b a r ­
dziej  sp recyzow ać  nasze  s tanow isko  
itteologicziic i o p ra c o w a ć  -szczegółowo 
kwest,je n a jb a rd z ie j  pa lące  po lsk ie j  
rzeczyw istości.

W  z w iązk u  z tom  O kręg  W ileńsk i  
L. M. o d b y t  cały szereg posiedzeń  c e ­
lem opracowTan ia  tez na  kongres . Kon 
gres tegoroczny odbędz ie  się w P o ­
zn an iu  w d n ia c h  3, 4 i 5 m a ja  P rz y ­
tulii w d n iu  3-go m a ja  odbędz ie  się w 
P o z a n n iu  ogólno p o lsk i  ziot m ło d y ch  
legjonistów , .którego o rg a n iz a c ją  za ­
ję ła  się  K o m e n d a  P o zn ań sk ieg o  O k r ę ­
gu L eg jo n u  Młodych.

J. D.

Wyjazd na Kongres L. M.
K om enda O kręgu  W ileńsk iego  L egjonu  

M łodych —  Z w iązku  P ra c  - d la  P a ń s tw a  po 
d a je  do  w iadom ości w szystk ich  członków  i 
sy m p aty k ó w  m ający ch  wziąć udział *  K on­
gresie, lub  Zlocie L. M. w P oznam u, iż u>g 
j a z d  z W i ln a  naa t t i^ i  w  p o n ie d z ia ł e k  l-<jo m a ­
ja w ie c z o r e m  lu b  toe u r torek  ra n o .  IV/-N1U---U 
w szyscy m uszą  się zgłosić no  sckri‘ta r jn tu  Li 
M- celem  zasiągn iąc ia  in lo rm n cy j i za ła tw ie ­
nia fo rm alnośc i.

S e k re ta ria t L M. w lokalu , p rzy  ui. K ró ­
lew skiej 5— 22 (w ejście Fronlowei czynny co ­
dziennie  od godz. 15 do  16.

Odezwa pierwszomajowa
ZJetfrioczGJiia Roticinlc*vch Zw. Z^wedowychr

Po s u k c e s a c h  w W a r s z a w i e ,  L w o w i e  i Z a k c  p a n e m  
r o z p o c z y n a  p r o d u k c j o  b r a w u r o w y  z e s p ó ł  j azz-bando- 
wy,  c e l u j ą c y  w  m u z y c e  k o n c e r t o w e j  i t a n e c z n e j .

R obotnicy! zJiliia cię  dzień 1 .naja
D zień Św ięta R obotniezego!
U stalił s ię  zw yezaj, że w tym  dniu robot 

iticy th im nit wyetiodzą na u liee, aby przez  
denio-iLstrację /.w róeić uw agę sw ych  rządów  
-i spolroz.eiistwB na porzeby i żądania  klasy  
robotniezej.

U nas w latach n iew oli, la  forma święt-i 
waitia dn ia 1 Maja, m iała  sw oje  uzasatbiic  
nlie. D em onstracje l-szom ajow r byty d la kin 
st robotniczej narzędziem  w alki w obec c ie ­
m ięzców- o  prawa jtolityczne i w yzw olen ie  
ekonom iczne.

W  czasneh Polski Niepodlegli” , m aniic  
stacji l-sziso iajow c byty przeglądani sit m  
botniczych 1 stw ierdzeniem  |ło:'iadajiie we  
włusnein Państw ie sw obód politycznych, o  
których m arzyła zyiedw ie klasa rolłotnicza  
|ioprzcdniego peki.ten ia i w alczyli starzy  
dzi u litej# robotnie,v.

My, rehotniey W ilensey zorganizow ani v  
szeregach Z jednoczenia Związków /a w o d o  
wye.h Ziem i'ółn-oeno —  W scliodnich  uiąd za  
llśm y w- poiirzednieh latach pot body uliczne  
dta uczczen ia  l ig o  dnia i ujaw nien ia wobec  
spoteczeństw  a naszego stanow iska.

C liodzilo nam <i nodkreśleiiii zm iany wa 
riinków- n o lity izn y c li, w- jakiełi polska klasa  
robotnicza znajduje s ię  obecnie. Stw ierdza-

)•

i

D y r y g u j e  p ia n is t a
Z .  W A J N B E R G
pełn y  tem peram entu
( W i G Ó R S K I )

W sp ółu d zia ł d o sk o n a ­
łe g o  skrzypka

IGM. S T O Ł O W A
w ykon. ukw. ao  gramof. 
i kin d źw ięk ow ych .

V /k r ć t c e  o t w a r c i e

W ERANDY |
Bułat —  Kuchnia * 

—  Piwnica
obfic ie  zaopatrzone  
G orące zakąski ba­

row e a 50 gT.

żyw o, ale t r z e b a  d o b rz e  z n a ć  ks iążkę , 
b y  s ię  o r j e n to w a ć  w e  w sz y s tk ic h  k om  
bina-cjach m a h d y s tó w  i t. p.

Role S tas ia  i Nel, odeg ra l i  pp. L e ­
wicki, k ló ry  p rzes łodz ił  -swoją posla t  
dz ie lnego  ch łopca  polskiego, i nada l  
m u  ja k ą ś  n n in je rę  s e n ty m e n ta ln ą ,  m iz  
d rżen ie  się  z im ełn ie  n ie  o d p o w ia d a ją ­
ce c h a ra k te ro w i  postaci, p. B a ro n ó w ­
na, d o b rą  b y ła  Nel i n a d e r  w-dzięczni 
p łak a ła ,  co  s tanow iło  p o d k ła d  je j  roli.

Pp . L r b a n ó w n a  i Bystrzy nsk i,  w 
c z a rn y c h  m a sk a c h ,  s ta n o w il i  m a lo w n i  
czą część sz tuk i i c ieszyli m łodzież 
sw em i figlami, A rabow ie  też. byli b a r ­
dzo dobrzy , n a j lep szy m  a k to re m  o k a ­
za ł  się Saba, duży  d o l łen n an .  k tó re  
bajec./n ie  w y tre so w a n y ,  ścigał A ra ­
b ó w  w span ia le .  Co za p iękny  f i lm  mo- 
z n a b \  z tej m iłej powieści zrobić, g d y ­
b y  się k toś  n ią  za ją ł  z ty c h  reży śe ró w  
filmów- egzotycznych , p o lsk a  ekispt 
d yc ja  f i lm ow a  do Afryki pr/e w iozń. 
n a jb a n a ln ie js z ą ,  o d w ie c z n ą  h 's to r ję  
śze ika  i n iewolnicy, a  tak iego  te m a tu  
n ik t  n ie  jx»starał s ię  -wyzyskać.

Na jjocliwałę z a s łu g u ją  d e k o ra c je

te a t ru  Żagiew-, dostosow-an e  do  t e k ­
stu i m alow nicze. W  niedzielę  pogoda 
b y ła  zb \-t p ię k n a  żeby- z g ro m ad z ić  dn 
żo pub licznośc i  i sala L u tn i  świeciła 
p iu tk a n n .  H-

Zakończenie sezonu w ży­
dowskim teatrze przy ul. 

Ludwisarsklej
\V czoraj zaikońciiył sw ój -sezon t-iatralny 

•ii'dyiiy dram atyczny tealr żydt-mski w WR 
n i e ,  pozostający pod art. k.ier. :p. Jonasa Tur 
kow a.

T ea tr  ten  pod W ytraw ną ro ży se rją  p . I o r ­
kow a W ystaw ił 6-z ‘reg powiwżnyrh -sztuk spec 
ja ln ie  ży dow sk iego  i ogól-nego rc ip e rtu a r 'i, 
c'ii»6-zą<- się pr-zez -ta ty  c /u s  n iesłabnfrfem  
pow otU enicm . Szczgóiną S ' m p a t j ę  zdobyła  
«ot>i? p- D iana  B liunenfcld , k tó ra  g rą  n ‘ 
n ą  w dzięku  i p ro sto ty  o d ra z u  jjo ilb iła  sobm 
żydo w sk ą  p u b liczność  w ileńską. Z p o śró o  
aTtrstów- (foskoDjiłynii w nwjrch ro lac h  byli 
-pp. T urków , N atan , G hizburg  i m.

Żydowska . publiczność w ileńska z -praw­
dziw ym  żalem  żegnała odjeżdżi. ją-cycn do 
W cuszawy artystów , .klórzy, m im o ciężkich  
dla pow ażnego teatru czasów , godnie d z ier ­
żyli .sztandar sztuki. (’d i .--

llśm y oiwyw-lsty. a le  uteuznany przez w szyst 
kieb robotników  Takt, że znajdujem y się w e  
■wła-siiem Państw ie, jako pełnopraw ni ohyw a  
te le  i że F»zeezp< -.potita Polska zabezpiecza  
interesy k lasy  robotniczej ustaw ow o w zati 
resie  s/.e iszyn i. niż. to się  dzieje w innyeh  
państwach.

\V porów naniu z dniem  w czorajszym  
zm ieniły  s ię  gruntow ute warunki bytow ania  
klasy robotniezojw  Polsce, jak p od  w zględem  
politycznym , tak J sp iuecznym . W ynika z tę­
po że niiiszaj rów nież ulec zm ianie formy  
w  luk i o  popraw ę bytu robntniczego. D ziś  
przed klasą  robotniczą stoją inne zadarta  
M amy prawa polityi-zne ł  spot rożne. Brak  
nam  pracy. Gnęli Jtis bezrotw cle. W iem y że 
jest tn skutek peiwejennej ruiny gospodar­
czej ca łego  św iata.

M y, ludzie żyjący z pracy rąk jestfsm y  
zainteresow ani w  przywróć ula no-m alnych  
stosunków  gcsu< dnrezych. Korzystna dla nas  
zm iana w tym  kio-n.-tku jest kon ieezn ośe!a 
żyetow ą. M usim y „ołzie jiałnak u.śwladomtć 
że di kim anle tego zadania w ym aga dobrze  
obm yślanych i /rów now ażonych  środków  
działaniu . Zdajem y sob ie  spraw ę z tego, że 
ład gospodarczy z trude.n toruje sob ie dra 
ge. Alt chniisie n lanów  m iędzynarodow ych, 
ktoś kogoś e!iee w yzyskać i oszukać. Ofiara 
m l wyzysku są zaw sze naiw ni, siani i niezor  
ganizow ani. Noszą św iadom ość m om entu  
dziejow ego  i zw artość organizacji są nieod  
zcw n em l warunkam i skutecznej obriyny ne  
szych Interesów.

Chwila obecna wym aga od nas równo  
wag! tal cha i sk up ien ia  sił. tV monn-ncic  
kiedy im perjnlizin n iem ieck i kw esłjo- 
n o ie  gran-iee naszego paóstw a m y, 
robotnicy W ileńscy m usim y stw orzy* jedno 
lity-, m ocny front oporu. M anifestacje uliczne  
m egą dać pow ód naszym  wrogom  d o  rozgia  
szania  po św iee le  w iadom ości o  rozdarełu  
w-ew nętrznem  PoLski, o  w rzeniu wśród m as 
robotniczych. Pow odu tego tiit damy j dla  
tego w zyw am y W as d o  zan iechan ie pocłio- 
dow- w dniu 1 >Ia.ja r b.

Inaczej uczcim y dzień „.Święta P racy” , 
ś w i a d o m i e  i w skupieniu . O d b ę d z ie m y  Ak.i 
dem ję, na której sform ułujem y nasze potrze  
by, aby zw .ó c ie  uw agę w ładz paustw ow yc*  
t społee/.eu.slw a. na konieczność popraw y bv  
tu m asy robotniczej.

N ic w spólnego nas n ie  łączy z zapowie  
d /ia n ą  m anifestacją  P. P. S. i Ilundu. Inne 
sege-Su pobudki, będą odgryw ały tam rolę. - — 
Zda (cmi sob ie spraw ę że bedzie to ta satn.i 
okeyR ojioz-ye,,-jni» wobec Rządu ubrana w  od 
św ietną szatę ...Święta Pracy". B ędzie to da 
"ej robota II niiędzynanótfwlcŁ, tej sam ej któ 
ru w 1920 r. iitruuntata dow óz am unicji dla  
naszej arm ju przez Gdańsk, w ów czas kiedy  
gm zUn nam zagłada N iepodległości Bytu Na 
rodow ego.

Nte m eżem y być ślepem  narzędziem  w re 
r.ae.h II m tędzynurodów ki. N iech szeregi P. 
P. S-ko —  BuiKtowskie m anifestują sam e. —  
My, robotnicy w ileńscy i w- w iększości sw ej 
bvli żołn ierze M arszałka P iłsudskiego w ieh 
ślady nic pójdziem y.

Precz z r< !>!>tli II m iędzynarodów ki!
N iech żyje „.Święto Bobotnieze" 1 Maja!
Nieci, żyje Z j.dnotzen łi Robotniez.yeli 

Z w lązków k Zaw odow ych!

HADA G ŁÓ W K A  
Zjednoczen ia  l iooo tn lezych  Z w ią z k ó w  Zum, 
Ziem Pó łnocno  ■—- li sc t iodm ch w  Wilnie.
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R O
Gzem jest, a czem powinien być sport.
Z u p e łn ie  śm ia ło  m o ż e m y  p o w i e - 

dziećdzieć , że w y c h o w a n ie  f izyczne 
je s t  obecn ie  d u c h e m  czasu.

S p o r t  p rz e d o s ta ł  s ię  d o  w szy s tk ich  
w astw  spo łeczeństw a, w szed ł on do 
n a j ro z m a i t s z y c h  dz iedz in  życia. 1 jak  
n a  chw ilę  z a s ta n o w im y  się n a d  o b ec ­
n y m  s tan em  ro zw o ju  sp o r tu ,  to prze 
ko n am y ' się, że rzeczew iście  te raz  s> 
n icze rn  in n e m  się n ie  m ów i i pi^ze jak  
ty lk o  o  sporcie, że  sp o r t  ten, k tó rego  
k o le b k ą  jest s ta ro ży tn a  G recja  p r z e ­
szed ł  n ie je d n ą  już  ew olucję , a osta l-  
m o  s ła ł  się n a w e t  szkołą życia.

vy szkoli te j  g ro m a d z ą  się n iely l- 
ko  dzieci n/tórym w y s ła ń  za n ie ra z  
n a iw n a  b a jeczka ,  aie  i ludzie  p o w a ż ­
n i ,  k tó rz y  n a  pozór zdaw ałoby  się, że 
m o g ą  być  p ro fe so ram i,  a jednak  sp o r t  
g ro m a d z i  wszystk ich . jednoczy on . 
zespala  i w sposób dem o k ra ty czn y  
p m ia je  w.szy nikim d łoń .

Pow iedz ie l iśm y , że sp o r t  jojit s z k o ­
łą, a w ięc jeżeli już aż tak  w ie lk ie  
p rz y w iązy w an e  je*st znaczenie, to w 
tak im  razie kon ieczn ie  t rzeb a  tej 
szkole  życia  pośw ięcić  o b ie k ty w n y c h  
s łów  kilka .

P rz e w a ż n ie  zaw sze  lak  b y w a  w 
życm , że nowa p rą d y ,  ha .Ja ,  n o w e  m e ­
to d y  nie o d razu  zd o b y w a ją  p o p u l a r ­
n o ść  zwłaszcza, że w duszy  człowieku 
n a jh a rd z ie j  n a w e t  pozyw isfyczn ie  u 
sposob ionego  budz i  się od czasu  do 
-czasu tę skno ta  przeszłośc ią .  T ę s ­
k n o ta  la  m ó w i  n a m  o p rz y w ią z a n iu  
d c  m in io n y ch ,  p r z t ż y U c h  dni. M ó­
w im y  w ów czas, ze d a w n ie j  lepiej b y ­
ło  i z p i w n ą  n ieu fn o śc ią  o d nos im y  się 
di> no w y ch  n a p ły w a ją c y c h  re fo rm

W iem y  przecież d o sk o n a le  z jak 
w ie lk u n  n ie ra z  w ys iłk iem  m u sz ą  z d o ­
b y w a ć  zau fan ie  szerszych  m a s  s p o ­
łeczeńs tw a  p ro p a g a to rz y  n o w y ch  idei.

T ak  sam o jest i w sporcie. Są zwo 
lenn icy , p rzeciw nicy  i sz a ra  m asa  !u 
cizi p rz y g lą d a ją cy c h  isię ty lko  życic, 
tych, którzy nie chcą  b rać  żadnego  
udz ia łu  w p ra c y  społecznej.

P ro p a g a n d a  sp o r tu  wysuw a z a w ­
sze na czoło  szczy tn e  idei w y ch o w an ia  
fizycznego  i na  p ie rw sz y  rzu t  oka 
zd a je  się, że rzeczew iście  sport  je . i  
zdała  od w sze lk ich  w p ływ ów , ud  fur 
m e n tó w  życia, ale n ie s te ty  po b.liż- 
szem zap o zn an iu  się dochodzim y1 do 
p rz y k re g o  w n io sk u ,  że .ideja kleją, a 
życie  życiem  i tu ta j  w łaśn ie  z n a jd u ­
jem y te ren  pracy r e fo rm a to ró w  
a p o r tu .

Nit b ędz ie  to zbyt w ie lką  urzesa- 
d ą  jeżeli p o w iem y , że życie sportowa; 
po zo s taw ia  w iele  d o  życzenia. W  
p ie rw sz y m  więc rzędz ie  zw ró ćm y  u- 
wagę n a  szeregi zaw o d n ik ó w , k tó rzy  
->ą r e p re z e n ta n ta m i  s p o r tu  a m a to r ­
skiego, bo jeżeli jest m o w a  o spo rc ie  
j a k o  o szkole  życia, to w ta k im  razie? 
m o ż e m y  m ów ić  ty lk o  i to w y łączn ie  
o  sp o rc ie  a m a to r s k im  z w ałcz a ja  c
w szelk ie  zaw odnic tw o .

Sport a m a to is k i  w o s ta tn ic h  2-ch 
la ta c h  znaczn ie  s t ra c i ł  n a  a w ej wtt:- 
tości w ychow aw czej .  Nie um ilkły  
p rzecież  jeszcze głośne n a  cały św iat 
n ie r y  .-.portowe ta k ic h  jak N u rm i  i 
Pei.kiewicz.' OjiLnja p u b l ic z n a  s t a r i  
s ię  ich u sp raw ied l iw ić ,  h o  p rz e m a w ia  
p rzez  nas  p ew n e  p rz y w ią z a n ie  d o  tycli 
ludzi,  o k tó ry c h  n ie raz  m ó w ił  cały 
świat1, k tó rz y  by li  na  u s ta c h  m il jo  
n ów  ludzi, k tórzy1 w p ro w a d z a l i  wt p o ­
dziw t łu m y  zg ro m a d z o n y c h  w id z ó w .

Mało j e d n a k  jes t  tego, że p ien iądz  
p rzezw yc ięży ł  w a r to ść  e tyczną  (spor­
tow ców , alt to, że f a k t  tak i  n ie  zo-stał 
P o tęp io n y  p rzez  ogół sp o łeczeństw a  
je s t  d a iu k o  w ażn ie jszy m  m o m e n te m  
w  ro z w a ż a n iu  n a d  w ar tonc ia im  sp o r ­
tu. Bo. to że kom is ja  ta  czy  k m  w ogk, 
sza rocznie  zaw'odow'ców nie jest is  
ło tą  rzeczy. Chodzić  p o w in n o  o to. 
ż eb y  spo łeczeństw o  sp o r to w a  sam o  
w ydało  w y ro k i  i z am ias t  szukan .u  
sposobów  u ła sk aw ien ia ,  w  sposób  
k r y tc c z i i f  i s tanow czy7 ustosunkował-

We śroaę o .e ł
Mija ju ż  osiem  ła t  ja k  p o r a /  p ie r ­

w szy  stanęły7 n a  s ta rc ie  sz ta fe ty  l e k k o ­
a t le ty czn e ,  h y  w a lc z '  !: w7 d n iu  św ię ta  
n a ro d o w eg o ,  b y  w y k azać  Swoją tę 
z y z n ę  f izyczną

W ów czas, lat tem u  osiem  inne  by- 
ły ca łk iem  w a ru n k i  pracy sp o r to w ej  
a ie  d a w a ło  się o d razu  wyczuć, rże bieg 
len  w ejdzie  w7 życie, że istanie się on 
j e d n ą  z n a jp o w ażn ie jszy ch ,  p ro p a g a u  
d o w y c h  im prez  le k k o a t le ty c z n y ch  W il 
na . T a k  też i s ta ło  się. Z ro k u  n a  r-ok 
w-zrasatło zainteresowaniu- c iek aw ą  
w a lk ą  istartując ych szaf et, a ułożyć 
szafe tę  n ie  jest znów  rzeczą  t a k  ła tw ą  
jak na  po zó r  się  w yda  je, b o  m ieć  de  
bryc.h clze-Męc' j ś redn iodystansow  
c ó w  to  m e la d a  sztuka.

Bieg w ięc s z ta fe to w y  -,,3 m a ja ' '  
je s t  d o sk o n a lą  re w ją  n a j le p sz y c h  b i e ­
g aczy  Vćilma, k tó rzy  na tra s ie  jednego 
(kilometra w p ię k n e j  alei o g ro d u  B e r ­
n a rd y ń s k ie g o  walczą o  lau ry ,  a l a u r \  
te  są w y ją tk o w o  cenne, .L>o w iąże  się 
^  n im i n ie jed n o  w sp o m n ien ie ,  w iążą  
s ię  z n im i  b o g a ta  t rad y c ja  biegu.

Nie u lega w ą tp liw ośc i ,  że ro k  ro cz ­
n ie  w d n i u  3 m a ja  ł ęd. ie o rgan izow  a- 
Cy w spom niany7 bieg i p o k o len ia  na-  
fcze doczeka ją  ro k u  jub ileuszow ego , 
w k tó r y m  odbędz ie  s e tn y  s ta r t  iekko- 
-atłetó.w

Z a n im  je d n a k  dzieci nosze d o c z e ­
k a j ą  się tej w ie lk ie j  uroczystości,  to 
(tymczasem zas tanów m y7 się  n a  Ti w 
h  n a d  ś ro d o w y m  s ta r te m  n aszy ch  n a j ­
lep szy ch  b iegaczy

W e ś ro d ę  o  g(xłz. ló  rozlegnij  się 
s t rza ł  s ta r te ra .  W ybiegną  z doi,«.ów

łe b y  się d o  n ie z d ro w y c h  on  ja w o  w 
dowstwo, a zaw odow stw o .jest poli 
życia.

Nie m ó w ię  ju ż  o tych  w ie lk ich  i 
g ło śnych  a fe rach ,  a le  przecież u n a i  
w codz iennym , n a w e t  w ileńsk im  ży 
ciu k w itn ie  sob ie  w  na j lep sze  zawo 
p e m  sp o r iu ,  jest za razą.

S po r t  a m a to rsk i ,  m a ją c  boga ta  
t rad y c ję  w ieków  pow in ien  s tanow czą  
w ypow iedz ieć  w o jnę  n ie z d ro w y m  o b ­
ja w o m  k ró tk o w z ro c z n e j  po lityk i,  ł>o 
w ów czas  d o p ie ro  zdobędzie  011 d a le ­
ko w iększą  p o p u la rn o ść .

W  d a n y m  w y p ad k u  zależy od  na- 
s a m y c h  i jeżeli nasi szanow ni o rg an '  
zatorzy s t a n ą  n a  o d p o w ie d n im  p o z io ­
m ie e tycznym , to o d razu  będziemy 
m ogli z tu  w ażyć za sadn iczą  p o p raw ę .  
M ożna w d a n y m  w y p a d k u  p rzy toczyć  
p las tyczno  p rzys łow ie  „ ja k i  ojciec, ta ­
ki s y i r  Przy.,łow ię  to m ów i n a m  w y­
raźn ie , że w ina  leży nie p a  s tron ie  
m łodzieży, a le  po  s t ro n ie  w ładz o rg a ­
n izacy jn y ch  i jeżeli sześć lat tem u  wy­
d a n o  znam ie i ią  uchw-ałę z a b r a n ia ją ­
cą n a le ż e n ia  młodzieży szko lne j  do 
k lubów sp o r to w y c h ,  to p o m ija ją c  
w szelkie  zak u l iso w e  te n d en c je  tej u- 
chw ały , m usim y p rzy zn ać  zó w d y  
dem , że p o tęp io n o  w sp o só b  w y raźn y  
n a sz e  k lu b o w e  życie, po tęp iono  s to ­
su n k i  p a n u ją c e  w sporc ie  i z ab ron io  
110 w stęp  m łodzii ży7 szkolnej.

W szy s tk o  to w iążeJs ię  b e z p o ś re d ­
n io  z sobą, ś tw o rz a ją c  je d n ą  całość. 
Całość t a  jest dziś n ie s te ty  jlu n a d  
p su ta  i w y m ag a  kon ieczn y ch  re fo rm .

Z adajm y  więc 'sob;e te raz  py tan ie ,  
ozem jest s p o r t?  A p o te m  z ap y ta jm y , 
czem  o n  pow in ien  być?

Czeiń jest s p o r t?  Dz.s sp o r t  jest 1  
jedne j  .strony frazeo lo g  ją, jest tylko 
rea lnośc ią .  D użo  się m ów i, alt: m ało  
się robi, a jeżeli się robi, lo ro b o ta  ta 
jes t  m a ło  w ar to śc io w a ,  o p ie ra  się ona 
p rzew ażn ie  n a  rea lnych ,  f izycznych  
czynnośck ich  z p o m in ięc iem  s t ro n y  
w ychow aw czej .  Z d ru g ie j  zaś sport  
jest dz is ia j  d ro g ą  do  re k la m y  o d ­
skoczn ią  d o  zdobycia  posady-, jest 011 
zachw-aszczaną ścieżką p ro w a d z ą c ą  do 
n ie d łu  go t r w a ł  t-j k a r j e r  y .

W id z im y  więc. że ob raz  n ie  jest 
zby7ł słoneczny. Z achw ycać  się nim  
n ie  m ożna .

M ając  jednak  przed  sobą w y r a ź ­
n ie  p o d k re ś lo n e  m in u sy  o becnych  s to ­
sunków 7 w- sporc ie  m u s im y  z ene rg ją  
w ziąć  się do p racy , by n a  tein n ie  stra 
cił sport ,  by  w y ch o w an ie  fizyczne by 
to p ra w d z iw ą  .szkołą życia.

A te raz  p y ta n ie  d rug ie .  Czem spo r t  
p o w in ien  b y ć?  Z an im  o d p o w ie m y  na 
p y tan ie ,  m u s im y  zaznaczyć, że sport  
n ie  p o w in ie n  połeg-ać jed y n ie  ty lko  n a  
r e k o rd a c h  n a  liodow-aniu „sta jn i 
wyścigowy eh", ale pow in ien  011 być 
d o s tę p n y  k a ż d e m u  i każdy- m usi m ieć  
je d n a k o w e  p raw a . O bok k lu b ó w  wy 
łącznie  p ro p o g i t jący ch  .sport zaw-od 
niezy- p o w in n e  p o w s ta ć  i o rgan izac je  
o c h a ra k te rz e  towarzystw-, tu ry s ty c z ­
no, z ab aw o w a ,  s j io rfow ym . Oirgani- 
zacje  ta k ie  zag ran icą  cietż.ą się d u żem  
pow odzen iem .

T eraz  więc d o p ie ro  m o ż e m y  o d p o ­
w iedzieć  czem  p o w in ien  być sp o r t?  
W a r to ść  sp o r tu  d a je  się odczuwać? 
k a ż d e m u  i n ik t  nie zaprzeczy , że po 
w ażn ie  p o m y ś la n a  p ro p a g a n d a  .spo7' 
tu m oże  k om uś  zaszkodzić  Sport więc 
p o w in ie n  być, ro z ry w k ą ,  d a ją c ą  ko 
rzyści n ie ty łk o  f izyczne, ale i m o r a l ­
ne. a  gdy sport  z a ć m ie  da w ae n a m  te 
w łaśn ie  ko rzyśc i ,  to w ów czas  rozryw­
k a  s ta n ie  się kon iecznośc ią ,  a spoi 1 
szko łą  życia.

B ą d ź m y  więg /.dala od  n iezd ro w e j  
obłudy . Pałrzmy- praw-dzie w oczy, bo 
ly łko  w ów czas os iągn iem y cel. Sam o 
k ry ty c y z m  .pow-inien n a m  m ów ić  
szczerze  o  n a s z y c h  b łędach .

Zaw.ize le jne j się co fnąć  niż b rn ąć  
coraz  d a le j  w- błoto, gub ić  p rz e w o d ­
niczy ślad.

[afetewy „3 maja1'.
s ta r to w y c h  p ie rw sze  zwiany sztafet.

W  d o ty ch czaso w e j  p u n k ta c j i  So 
k ó ł  i S aperzy  m a ją  po 6 punktów-, a 
A. Z. S. i Pogoń  po 2 pk t. ,  O gnisko  
zas m a  1 pkt. B io rąc  pod  uw agę, że 
s e k c ja  lek k o a t le ty czn a  an i  Pogoni, ani 
A. Z. S. n ie  is tn ie ją , p rz e to  pod u w a ­
g ę  m o g ą  być b ra n e  ty lko  t rz y  k lu b ,  
(Sokół, 3 B. Sap  i O gnisko. N agroda  
zosta ła  o f ia ro w a n a  d o p ie ro  w- roku  
1930, bo od ro k u  1926 b ieg an o  bez 
n a g ro d y  p rz e c h o d n ie j ,  a więc na w ła s ­
n o ść  p rze id O e  p o  5 -le iiu  w ro k u  1931.

N a jw ięce j  szans ina Sokół, który 
w ygra  zap ew n e  i w tym  roku , z a p e w ­
n ia ją c  sobie j irzew agę punktów- m o ż ­
liw ość  zdobycia  cenm  j n a g ro d y  11.1 
w łasność .  O d ru g ie  m ie jsce  walczyć 
b ę d ą  S ap e rzy  z O gnisk iem . Za sobą 
.saperzy m a ją  n o w e  (.siły sportow e, 
ale  i O gnisko  m yśli  pow ażn ie  <> walec, 
bo  już w ub ieg łym  ty g o d n iu  p rzep ro  
w adzili  oni m ięd zy  sobą  il im inację . 
W a lk a  z ap o w iad a  się więc nadzw 
cza j in te re su ją c o  i n iew ą tp l iv ie  w 
d n iu  b ie g u  w ogrodz ie  B e r n a r d y ń ­
sk im  zb io rą  się t łu m y  wi łzów, tłumy 
te p o w ita ją  zw ycięzców  bit-gu.

M inie jeszcze  je d e n  ro k  w alk i.  Z a ­
pisze  się jeszcze jedna k a r tu  h is torji  
t ra d y c y jn e g o  biegu.

P o p i e r a j c i e  L i g ę  M o r s k ą  

e =   i  R z e c z n ą ! !  =

B O JE PIŁKARSKIE LIGI,
M inęła  jesza-ze je ó n a  n ied z ie la  ro zg ry w ek  

p-iłk ar.sk i /h  Ligii.
W cz o ra j a. wyników- 5 m eczó w  majw.ięk 

szą  se n sa c ją  jee t (przegrana W arty , k tó ra  
s tra c iła  2 pk t. z  W isłą . —  W isła  —  WTartii 
2:1 (0 :0 ).

W  W arsz a w ie  L eg ja  w- p ie rw szy m  sw o tn 
m -o zu  ligow ym  p o k o n a ła  22 p . p. S iedlce 
4:2.

Ł k .  S. w y g ra ł z C zarnym i 1:0. P rzew agę  
n iezn aczn ą  m ieli C zerni, a le  n ies te ty  n ie  1110 
gli ztlohyć się na  strzeleni.-; b ram k i

Ga-rbarna w  m eczu .z .Podfórzem  zdobyła  
2 ptat., zwyciężając 0:0 (1:0)

P ogoń  p o k o n a ła  zd ecydow an ie  W a rs* * , 
wia-nkę 2:0 (1:0). '

W (Krakow ie zaś C raconia  z rem isow ała  
w ied “ń sk ą  d ru ż y n ą  F lo risd o rfe s  A C. I :< 
(1:0|, B-ramką d la  Cracovi,i zdobył Kossolt.

Po  tle li ro-zgry-wikach p ro w ad zi teJ-az Po- 
goń. a to  ty lk o  p o c zą te k  rozg ryw o  p itk a r- 
tk j r t i ,  N+c więc pew nego  m ów ić je szc ze  n i ;  
m ożna.

SROMOTNzt PORAŻKA 
KAW ALERZYSTOW  W  RZYMIE,

Po n ieudanyT h  s ta r tach  w Nicei —  
kaw alerzyści nasi pojechali  jeszcze na 
d o n n a r  złego do R zym u i oczywiście 
spo tka ło  ich niepowodzenie.

Z R zym u nadeszła  p rzy k ra  dla 
sporlu  poL kiego  wiadom ość, że na jlep  
sz> z Po laków  Szosland zna laz ł  się do 
pi ero  n a  18 m ie,scu . a Kulesza zajął 
„zaszczytne"  20 miejsce.

Niepowodzenie te m ó w ią  n a m  w y ­
raźn ie  o s łabe j  form ie kaw alerzystów, 
k tó rzy  nie  pow inn i byli w yjeżdżać w 
tym  ro k u  zagranicę

KI RJER SPORTOM Y Z CAŁEJ 
POI^SKI.

Prócz  cieszących się zawsze dużem 
pow odzeniem  zaw odów  p i łk a rsk ich  o 
m is trzos tw o  Ligi, na  bo iskach  całej 
P olsk i o d b y w a ją  się co święto liczne t 
nie m n ie j  in teresu jące  zawody i tak 
v ,rzora j m ieliśm y:

W  Łodzi odby ł się bieg nnprzeta j  
o m istrzostw o okręgu . Ną trasie  5.000 
m tr .  zwyciężył lekkoatle ta  ze Zgieża 
Kurlessa. W  Łodzi odłij-łj- się również 
zaw ody  ciężkoatl-etyczne pomiędzy 
W a rs z a w ą  a Łodzią. Zwyciężyła repre  
zen tac ja  z Łodzi 12:9.

W c z o ra j  n a  k o r ta c h  ten isow ych 
Leg ji w W arszaw ie  odbyły  się osta tn ie  
m eczę tren ingow e naszych  rep rezen ­
ta n tó w  p rzed  w y jazdem  do łfo landjt  
na  mecz o p u h a r  Davisa. Zabłysnął 
sw ym  wiefkini ta len tem  Tłoczyński 
k tó ry  p o k o n a ł  n iespodz iew anie  trene  
ra Estrab.eau w trzech  setach 6:3. 6:4. 
6:3, a w grze p a ra m i  W itm a n  - H e b ­
da  przegra li  z P o p ław sk im  i W a rm iń  
skim  4:6, 8:10. W ynik i  śą r ew e lacy j­
ne.

P o d  W a rsz a w ą  na szosie Baszyn 
skiej w w yścigu kola rsk im  na 100 za 
w odników  w ygra ł  KitTis/pk.

Zostały  już zam kn ię te  listy zg ło ­
szeń zaw o dn ików  b io rących  udz .a ł  yv 
b iegu n a ro d o w y m  3 m aju  w W arsza -  
yvLe. Na Hścij f iguru je  300 nazw isk . —  
W  biegu lym  sta r tu je  pieryyszy raz  w 
ty m  sezonie Kusociński, k ló ry  odr;i::u 
po  biegu wyjedtzie do  M edjo lanu .

W e yyczorajszych zaw-odach li-kko- 
atlety czn\-ch w  W arszaw ie  L oka jsk i  
rzucił oszczeiiein 57,57. Jest to na jlep  
szy w yn ik  zaw odów , k tó re  ja k  w id z i­
my nie przyn ios ły  nic ciekawego.

PIĘŚCIARZE ESTONJT W  POLSCE.
Zupełnie  n iespodziew anie  p rzy  koń  

cu sezonu  bokse rsk ieg o  n a d esz ła  do 
W iln a  w iadom ość , że chcą  d o  n a s  przy­
jechać , n a s i  zna jom i z E.stonji.

P ięśc ia rze  E s to n j i  złożyli o fe r tę  i 
p ro p o n u ją  ze syvej ,strtxu>- rozeg ran ie  
m eczu  w m a ju ,  na w a ru n k a c h ,  s t o s u n ­
kow o  yy y-godnyeh. Piszą  oni, że zespól 
ich  yv św ie tne j  z n a jd u je  się fo rm ie  i w 
Polsce  chcą  on i  rozeg rać  sze reg  spot 
kań .

W iln ian ie  na  o fe r tę  Odpowiedzieli 
p rz y c h y ln ie  i p ra w d o p o d o b n ie  mecz 
£ E s to n ją  d o  jdzie dii .skutku) b ędz ie  to 
doskona li j  p ro p a g a n d ą  j a k  rów n ież  
mecz z E s to n ją  będzie  w ażn y m  czyn 
11 k iem  p rzy  uayyiązujących  się stosim  
kuch  sp o r to w y c h  z p a ń s tw a m i b a ł ty c ­
ki emi.

90 M INI T W ALKI O 2 P h i .
W . K. S. —  MAKABI 3:1 (1:0).

Licznie zg rom adzonych  w idzów  11:1 m eczu 
p iik a rsk im  W  K S. —  M akabi sp o tk a ł z a ­
wód, bo  m ecz n ie  zakończy} się Żadną st-n.sa 
cją, w ygrali w ojskow i, zdo b y w ając  2 cenne 
(łUiikty w tabelce  i:ozarv\vek o m istrzostw o  
Wiitna. Cos jed n ak  lo-ło) że n a  bo isk u  6 p. p. 
Leg. zgrom adziło  się n ad sp o d z iew an ie  dużo  
w idzów , by ł io  zapew ne p rzed sm ak  sensacji, 
bo  sy tu ac ja  w ojskow ych  l r  !;t usżatn iem i cza ­
sy zachw iana, P rzygrali oni jeden  m ecz z 
rep rezen tac ją  klubów żydow skich , a z O gni­
skiem  tydzień  tem u n ie  inogli w żaden  spo- 

-soo w ygrać, aż  w k ońcu  zm uszeni zostali p o ­
dzielić się p u n k tam i.

Nie też dziw nego, że o m aw iany  m ecz w o j­
skow ych  z M akabi cieszył się dużem  zacie- . 
kaw ien iem . Zwolen-nicy M akabi przyszli na 
meisz p ew ni sukcesu , a zw olennicy  w o jsk o ­
w ych n ieco  zan iep o k o jen i oczekiw uli od sw o ­
ich pupilów  rek o m p en sa ty

W yn ik końcow y m eczu rozw iązał w szyst­
kie p rzypuszczeń Pow iedzia ł 011, ż.e w o jsko­
wi w raca  ją do  t >nny i są obi unie najle jiszym  
/(■społem.

Mecz rozpoczął się ostrem  tem pem , n a rz u ­
conym  przez W  k  S. Gra toczy  się dość ży­
wa. Już  -na p o czą tk u  zaczęła w y różn iać  się 
lin ja pom ocy, zw łaszcza Bilewiez! Źle jin lnak 
p racu je  a tak , 1 'o re m u  s,» n ie klei i p o d  b ram  
k ą  n a p as tn icy  m a ją  pecha.

P ierw sza b ra m k a  p a d a  d o p iero  w 34 m i­
nucie. S trzela  - sto su n k o w o  stab o  g ra jący  
N aczulski. Do p rzerw y  p ro w ad zą  w ięc w o jsko  
wi jed n ą  b ra m k ą

Po zm ian ie  pól sy tu ac ja  zm ien ią  się cał 
kow icie. W ojskow i ak  zaw sze w d ru g ie j p o ­
łow ie g ra ją  lepiej, lo też, o d razu  d a je  się za 
uw ażyć  ich przew agę, a  znów ten  sam  Naczu! 
ski strzela  w 16 n tin . d r „ ”  ^ ra m k ę , po  dz ie ­
sięc iu  m in u tach  c iekaw ej gry, a  ch w ilam i n ie ­
bezp iecznej pod b ra m k ą  w ojskow ych . Naczul 
sk i d o b ija  s trza ł t la id u la  i b ra m k a  siedź, 
W yrnk brzm i 3:0.

M akabi z ryw a się do  a łak u . Z ajdel p ro w a ­

dzi do  b o ju , s trze la jąc  z p o d a n ia  A niokolca 
n ieuchronnego  goola.

Mecz kończy  się  w ięc w yn ik iem  3 1  na 
ko rzy ść  w ojskow ych , k tó rzy  zw yciężyli z as łu ­
żenie i te raz  lepszym  sto su n k iem  b ra m e k  p ro  
v artzą w tabelce  m is trzo stw sk ie j m a ją c  3 pkt. 
2) O gnisko 3 pk t. 3) M akabi i  p k  .

Sędziow ał b. d o brze  W o n lm an  z. Lidy, 
k tó ry  n a  pow ażniejsze  m ecze pow in ien  b .ć, stu 
le sp ro w ad zan y  z n ied a lek ie j Lidy, jako n a j­
lepszy sędzia  wileński,

W SPANIAŁA REW JA  
LEKKOATLETÓW  W ZAKRĘCIE.

C hociaż sezo n  biegów  na-przeła j m a  się ju ż  k.i 
końcow i, to jed n ak  cioszą sic one dużcip  p o ­
w odzeniem , a inow acją, k tó rą  w prow adzili w 
tym  roku  w ładzo Ic-kkoatlletyezne W ilna  orga 
n i/u  j ą ć  'jednego  dnia aż trzy  bw-gi n a p rze ia j 
przesziy  g ran ice  oczekiw ania , bo  n ie ty łk o  że 
znalazły  się na  s ta rc ie  panie, o k tó ry ch  sp o r­
tów. \ y J n o  zapom niało , ale ogółem  zgłosiło 
się 120 zaw odników . Ilość ta jest rek o rd em  
a rek o rd  ten  iró w i nam , że lek k o a tle ty k a  wi- 
lci ska m a  w id k ą  p rzed  sobą  przyszłość, że 
w chodzi n a  w łaściw e ło rv  o c ie ra  się już nie 
na jed n o stk ach , a n a  m asach .

Źaw-Odty rozooczcó- się b iegiem  pań, k tó re  
miały- do  p rzebiegnięcia  ty lko  1000 m tr., ła d ­
nej trasy  w  m alow niczym  Zakręcie. Ną 7 sta r 
B ijących zw yciężyła Putrvm ów -na z Sokola 
C2 as 3 m in . 11 sek  W  ten  sposób  Putrym ow - 
na p rzy p o m n ia ła  się, że b y ła  la t tem u  k ilka  
m is trzy n ią  i re k o rd z is tk ą  \Vilna, D rugie m iej 
sce zajęła  zn an a  lek k o a tle tk a  O zików na 
ZAKS, Trzecie m ie jsca  w yw alczyła  B akćw na 
M akabi.

Tuż po Inegu pań  n a s tą p ił tłu m n y  sta rt 
..itm n jo ró w ". Byli to p rzew ażn ie  m ało  znam  
ekkoatleci, to  też zw yciężył zdaje m i się bez 

przeszłości lek k o atle tycznej T ro ck i ze S trzel­
ca. Na 1300 m tr. zrob ił on 4 nnn . ó l,8  sek. '4 
S loniinczyk ŻAKS. 3) P ie tro w  Slrzeelc.

N ajw ięk^zem  b o d a j pow odzoniem  cieszył 
się bieg m łodzieży  szkolnej. A m bicja  chłop 
ró w  m ów iła  sam a za siebie. K ażdem u pala 
się na  stnrcie. Jiezy k ażd y  z n ich  chce w ygi ać. 
■Starter p. N ow icki p o d a je  kom endę  i puszcza 
zaw ouników . P o  k ilk u  m in u tach  na taśm ę, 
w śród  licznie zg ro m ad zo n e j publiczności "--a  
da  w d o sk o n a łe j fo rm ie  H erm an  (S. Naucz 1 
4 m in. 43,2 sek., 2) N osow icz (Giin. A. Mic.)
4 m in. 52,4 s e k , 3 | Z akrzew ski (Sz., Ogr.l 4 
m in. 53.6 sek., 4) Sarnecki (Sz. O gr.), 5) L ip ­
ko (S. Naucz.) 6) T om aszcw icz (Gim. \  
Mick.).

Po biegu prezes W . O. Z. L A. p u łk . Z. 
W en d a  w rę cz jt zw-ynięzcom estetyczne d y p lo ­
my. O rgan izacja  zaw odów  b a rd zo  dob ra . W  
d u że , tr.ierze zaw dzięczać to  na leży  3 B. Sa- 

.perów k tó ry  p rzyszed ł z p om ocą  tech-nic-zn 
to  ttfż. o rgan iza to rzy  sk ła d a ją  lą  d rogą  slow i 
podziękow an ia .

Dziwić ^ię należy, że -biegiem szkolny 111 
nie za in teresow ali się zupełn ie  p. n. p ro feso ­
rzy  od gm nastyk i, k tó ry ch  obow iązkiem  jed­
n ak  b y łó  p rzy jść  ńit zaw nd '- bv  zotinceyć e /y  
w s /y s tk o  je-t w ym -r/ftdku. jak b iega ją  ich 
uc.zjiiow ie.

SUKCES OGNISKA K. P. W.
W GRACH SPORTOW YCH.

D opiero  to raz  ch y b a  zaczn ie  się p raw d zi 
w y sezo n  gi.;r sp o rtow ych , n ic  w c ia sn e j s a i :. 
a le  na  o tw artem  boM cu.

W cz o ra j w łaśn ie  od b y ł „ię w sali, Oś r o i  
k a  M l F. jed en  z o s ta tn ich  tu rn ie jó w  piflti 
k o szykow ej, p rz e d  syyj.śriem  n a  z ie loną  nm 
raw ę.

W  tu rn ie ju  sp o tk a li się s ta rz y  znajom  
W; filia,!.-’ w alozyl S trze lec  z d ru ż y n ą  O gniska 
K. P. V W ygrali ró żn icą  10 pkt. ..K apew i:, 
cy ’ po c iek aw ej i s to ją c e j na w ysokim  pozio  
mic grze.

T uż -zaraz po ro z eg ra n iu  fin a łu  w śród 
zg ro m ad zo n e j pub licznośrii p rezes W il. Okr. 
Zw. G ier Sportow ych  p. kp t. P ią tk o w sk i w 
obecności1 pr.eżesa sjio rto w eg o  p. pik . T. Shey 
bala-ii cz ło n k ó w  za-ząriu  O. Z S S. pp . W ic 
rzb ick iego . H ołow ni i Znm ejcia. ro zd a ł denne 
n ag ro d y , k tó re  z-dobylo Ogn'i-,ko.

A w ięc K. P . W . zdobyto  p u h a r  p rzech o ć  
ni „W vi. W . 11 “. s ta tu e tk ę  orla  n a  m a rm iir / i1 
iza lr.rstczo.stwo W i.hia i szyreg n ag ró d  zdoby 
tych  w sezo n ie  g ier w  sali.

.ledm ocześnie o d b y to  się w ręczen ie  dy-plo 
m ów  kand y d ato m , -na isędzknv gier sp o r 0 
w ych.

■Sukces'- O gniska z w rac a ją  uw agę na ten 
k lu b  który- z każdym  d n iem  ro z w ija  się co 
raz  le p ie j . i  .zapew ne O gnisko K. P. W . po 
m yśli o  tern by  d a ć  m ożność  graczom  swo m 
sp o tk ać  s ię  z drużynam .i ,zamiejscokvem,i.

W a rio  m oże w y jech ać  do  W arszaw y , zy 
Lodzn. W yjflz t tak i n ik o m u  -nie zaszkodzi 
Tnzoba wjęc tvlkę, "-.komunikować się  i m a d )  
n ąć  n a  m ecz do W arszaw y .

Sport wśród Kotejarzy.
N ikf już dz .s ia j  n ie  dziw i się tem u, 

że coraz więcej zaczyna ją  sportem  in 
te re so w ać  s ię  ołx»k m łodzieży  i ludzie  
r ieco s ta rs i  w iek iem .

Nj>ort z a czy n a  po  p ie rw sze  cieszyć 
się zau fan iem  ludzi p ra c u ją c y ch .  Ci 
wszyscy, k tó tz y  od  g. 8 do  15 siedzą 
p rzy  b iu rk a c h  względnie  p ra c u ją  w 
w orsz ta tac łi .  to czu ją  k o n ie c z n ą  p o ­
trzebę  ro z e rw a n ia  się, czu ją  on i po 
b z ć h ę  zm ia n y  o toczen ia  i tu ta j  w la ł  
n ie  (przychodzi n a m  na usługi w y c h o ­
w an ie  f izyczne. P rzez  w p ro w a d z e n ie  
sp o r iu  d a je m y  n a s z e m u  o rg a n iz m o w i 
n ie ty łk o  m ożność  odp o czy n k u ,  ale t;h 
c iekaw sze, że o rg a n iz m  n asz  przez 
spo r t  nab ie ra  tej cudow ne j onaw ia-  
jąee j Sriły. k tó ra  po zw ala  n a m  p r a c o ­
w ać z p o d w ó jn ą  energ ją ,  a w y n ik  l a ­
k u j  p ra c y  jes t  w ów czas w szys tk im  
w yraźn ie  w idoczny.

Nic -też dz iw nego, że p rzy  nosze /e  
gó lnych  urzędach , b iu ra c h  i zak-ładach 
p o w sta ły  liczne o rg a n iz a c je  sportow e. 
O rg an izac je  te  m a ją  w ięc  n a  celu 
p rzy jśc ia  z pom ocą , d a ją c  m ożność  
zbliżen ia  się do spo rtu .  W iem y  p rze  
cież, że 'sport  jest naogó ł dość Kosz­
to w n ą  p rz y je m n o śc ią  i n ie  każdy  m o ­
że sob ie  in d y w id u a ln ie  jaozwolić na 
p rzy jem n o ść ,  ale gdv zaw iązu je  się 
kłuli, to w ów czas  przeszkody te 
z m n ie jsza ją  s ię  znaczn ie  i sport  za 
czy-na za taczać  coraz  szersze kręgi.

Narazio poszło m a  się rozum ieć  od 
m łodz ieży  szkolnej,  ale te raz  je s te ś ­
m y  w łaśn ie  w o k re s ie  tw o rzen ia  nir 
licznych  o rg a n iz a c y j  „ p o r to w y ch  dla 
pracow-ników i tak  p rzy  D yrek c j i  K o­
le jow ej is tn ie jący  od k i lk u  la t  k lu b

s p o r to w y  rozsze rzy ł  5>w-oją d z ia ła ł  
n o ść  n a  c a łą  dy rekc ję .

K ole jow e P rzy sp o so b ien ie  W o j ­
skow e zaczyna  d o sk o n a le  s ię  rozw i 
jać , s ta jąc  się j e d n y m  z n a jp o tę ż n ie j ­
szych k iu b ó w  sp o r to w y ch  na  Kresach. 
O gnisko  K. P  W. p rócz  swej d z ia ła l ­
ności w yłączn ie  sp o r to w e j  m yś li  r ó w ­
nież i o tom. żeby p o c iągnąć  za sobą 
p ra c o w n ik ó w  ko le jow ych , d a ją c  iin 
m ożność, pod  k ie ro w n ic tw e m  fa c h o ­
w ych  in s t ru k to ró w  u p ra w ia ć  sport .

Rzecz o czyw is ta ,  że w O gn isku  k 
P V,7 zw raca  się rów nież  b a c z n ą  u 
w agę  n a  w y n ik i  sp o r to w e .  W  poiszcze 
g ó ln y ch  więc sekc jach  w rt  p raca ,  .1 
sekcy j ły c h  s ta je  się coraz  więcej. 
O bok z a a w a n so w a n y c h  r e p r e z e n ta n ­
tów b a rw  k lubow ych , są ró w n ież  i ci. 
k tó rz y  sport  u p ra w ia ją  d la  w łasnego  
zd row ia ,  d la  w zm ocn ien ia  sw ych n e r ­
wów

T rz e b a  n ad m ien ić ,  że po  objęciu  
p rezesu ry  s j io r tow ej p rzez  p łk . T  
S heyba la  O gnisko  K. P. W. zaczęło 
s taw ać  się o rg a n iz a c ją  o  s i ln y ch  p o d ­
staw ach , bo zosta ły  do  O gn isk a  w i ­
leńskiego, ja k o  ■centrali d o łączo m  
w szystk ie  O gn iska  K P. W. z całego 
te re n y  d y rek c j i  w ileńsk ie j .  s ta jąc  się 
w len sposób  f i l ja m i  jednego  k lu b u .

O gnisko  K. P. W. m a więc b a rd zo  
pow ażn e  za d a n ia  k rzew ien ia  sp o r tu  
na prow inc ji .  Możliwości są b a rd z o  
wielkie , a p ra c a  w dzięczna, to też s ą ­
dzić trzeba , że p raca  s p o r to w a  Ognie- 
ka K. P. W. w y d aw ać  będzie  ow oce  
i m oże na re szc ie  zos tan ie  ro z w ią z a n a  
b o lączka  p ro p ag an d y  s p o r tu  na  p ro -  
w incji.

WieJka wystawa speriowa w Wilnie.
S ta ra n ie m  M iejsk iego  K o m ite tu  

W . F. i P. W. m a  być z o rg an izo w an a  
w M dn ie  w ie lka  w y s taw a  sp o r to w a  
w o a w ilo n a c h  ta rg ó w  p ó łn o c n y c h  
W y s taw a  odb y łab y  .się w r a m a c h  p r o ­
je k to w a n e g o  ty godn ia  .p ropagandy  
sportu .

W z m ia n k o w a n a  w y s taw a  ob ję ła  
by trzy  dzia ły , a więc: p rz e m y s ł  sp o r ­
towy, fo to g ra f je  i n a g ro d y .

D zia łem  p rzem y s łu  sp o r tow ego  
w inne  za in te re so w ać  się f i rm y  h a n ­
d low e i to nietyłKo w ie lk ie  wvtw-ói' 
nie, altrtji ci m n ie js i  dos taw cy  w y ro ­
bów  sp o r to w y ch ,  k tó rzy  zas i la ją  n  
nek  znytu . W  w y s taw ie  m o g ą  Kral 
ud z ia ł  ty lk o '  w iln ian ie ,  w zg lędnie  
p rze d s to w ic ie łs tw a  h a n io w e  w Wi! 
nie. W  d z ia le  p rz e m y s łu  z n a jd ą  się 
zap ew n e :  m o tocyk le ,  row ery ,  łodz e, 
k a ja k i ,  n a r ty ,  bu ty , u b r a n ie  sportow e, 
g r a m a to n y  i t. d. Dział te n  m oże być, 
ja k  w id z im y  b a rd z o  bogaty 1 c iekaw y

W y s ta w c o m  s ą  p rz e w id z ia n e  spt ■ 
e ja in e  d y p lo m y  ho n o ro w e , k tó re  n a ­
da  k o m h e t  wy-stawowy.

B ardzo  b a rw n ie  w-ypaść m oże  dział 
fo to g ra f j i :  k ra jo z n a w s tw a ,  tu ry s ty k i  
1 sp o r tu .  Z je d n e j  s t ro n y  chwatem ty m  
za in te re su ją  się zap ew n a  zaw-odowi 
fo tograf i ,  a z d ru g ie j  liczne rzesze 
a m a to ró w ,  k tó rz y  poszczycić  się m o ­
gą  n ie ra z  b a rd z o  ładmemi zd jęc iam i.

T rzec i  d z ia ł  w y s ta w y  p rzew id u je  
n a g ro d y  spo rtow e . T u ta j  zobaczym y  
d o ro b e k  poszczególnych  k lubów , bo 
w y s ta w a  zo rg a n iz o w a n a  będz ie  nie 
dz ia łam i sp o r tu ,  a (klubowo. K ażdy 
k lu b  sp o r to w y  będz ie  m u s ia ł  p o s ta rać  
się  o m ie jsce  w- p a w ilo n ie  i ta m  o d p o ­
w iedn io  um ieśc ić  sw o je  „skarby  .

N ag ró d  sp o r to w y c h  p o w in n o  zeb rać  
się sporo. Będzie  to  im p o n u ją c y  w y ­
g ląd . P a t rz ą c  na  n a g ro d y  o d tw o rz t  
my- sobie czułą, n ie d a w n o  m in io n ą  
p rzeszłość  spo rtow ą .

P race  o rg an izacy jn e  są już  w toku  
i w ty m  ty g o d n iu  ogłoszony b ędz ie  w 
te j  sp raw ie  ' o f ic ja ln y  kom uniK at,  bo 
czas  leci, a jest  go  b a rd z o  niewiele. 
Y. y s taw a  m a  b yc  o tw a r ta  już 26 m a 
,ja, a potrw-a ona  zapew-ne n ieco d łu  
żej niż tydzień

A m bic ją  w ię r  s-portu w ileńsk iego  
p o w in n o  b vć  żeby w y s taw a  w y p ad ła  
im p o n u jąco ,  żeby  ten  p ie rw szy  w7 sw o- 
im ro d z a ju  pub liczny  w y s tęp  uda łb y  
się d o sk o n a le ,  b o  je s t  ró w n ież  p ro je k t  
p iz y ja z d u  wr ty m  czasie  w ycieczk i  łu- 
iy .stycznej z W arśzaw y .  k tó ra  jad ąc  
do N arocza  zw iedz iłaby  n aszą  w y - 
st awę.

—o ) k o —

SIDOROW IUZ (OGNISKO K. P . W.)
7 W  GRODNIE NIE BIEGAŁ,

$

.Mistrz nasz  dr. S idorow icz ina  w t - m  ro ­
ku  rz th zy w iśck 1 pecha, bo w Poznan iu  po­
trzeb o w ał jak  n a  złość (mylić tra sc , m ająv  

4 >rawie m u ro w an e  zw ycięstw o, a  w czoraj 
w o ad ł m ó w  w std ta ,,p rzek leństw a . P o je­
ch ał w  sobotę na  d o ro czn y  bieg Cre.sovii do 
G rodna, b y  b ro n ić  w ro k u  ubiegły™  zdoby te j 
n ag ro tls , a  tu  ja k  ila ziość o rg an iza to rzy  o d ­
w ołali bieg >.( n ikogo  o tem  nie raczyK p o ­
w iadom ić.

S idorow icz m usia ł w-ie-c w rócić do  W ilna 
• z m usi w alizką, bo  p u h a ra  n ie  przyw iózł. 
Jest jednak przysłow ie, że co  się  zw lecze to 
nie uriecze

W  k ażdym  bąd ź  razie  jak  tam  pędzie 14 
w G rodnie, to  zo b aczy m - za dw a tygodnie. 
T ' inczasem  dr. S idorow icz biega we środę  w 
W ilnie, w biegu 3 m aja . '

D Z I 5 WIELKA PREN.'ERA

w .. R P: W J I “
J O H N  B A R R Y

j a k o

w a r c y f i lm ie  M 0 B Y D I C K

D z iś  UrO CZysta P r e m ie r a !  R ekordow y prxetbój polsk i !933 r., uznany za n*jlep*iy  w bież.

BSwIffc. Klnn-Taatr

H E L I O S
IPwńeita s8, tal. t-2c W roi. jęł.: Król .Ekranu P olsk . 1933“— E. BC D O , K. TOM , Ina B e n it a ,  K . Ć w ik liń s k a  i inni. 

R eż, M. W a s z y ń s k l .  M uz. H. W a r s . Cała W arszaw a zach w yca  się  i śp iew a  p rzeb ojow e piosenki: 
„ Z ło c iste  w ło sk i- i wT y łe  Miłoici**. — Seanse: 4—6 — 8 — 10 !5, w n ie d z ie le  od 2*ej

DZIŚ O REM JERA!

V L A S T A  BU R IAN

Tel. 15-41

U lu b ien iec  i w ład ca  tłum ów, 
genjalny kom ik czeslci

w  swej najnow szej 
roli w sk rzes ic ie la  
n ieb o szcz . w film ie

N A D  PRO GRAM : D o s k o n a łe  d o d a t k i  d i w l ę k o w e .
P o cz ą tek  seansów : 4 —6— 8— 10. \ 5 R eżyserji m istrza Karold 

Ł a m a c z a . Film  śp iew an y  i m ów iony po czesk u .

P A N
D Z I Ś I  W sp an ia ła  kcm edja m uzyczna ze „Z ło tej Serji**, która o ca łe  n iebo  przerosła  

poziom  dotychczas w yśw ietlanych  film ów (idealne u d źw ięk ow ien ie)

Każdemu werina kochać
W  rolach gł.: kw iat R l f  MOJZyńskf, Zimińska, Zielińska. W ielki suk-
aktorstw a p o lsk iego  ces m uz najpopnl. kom p. Kataszek-KaraslAskl.

NA D  PR O G R A M : W yjątkowo śliczny dc datek muzyczoy i inne.
Seanse: 2 — 4 —6 —8— 10.15. D la m łodz. dozw ól. U b ieg a jc ie  s ię  o nasze nagrody konkurs

Kino . .P A N " konkurs z nagrodsmi
_J ni n . j l . t n .  recen zje  rilmu ,,Ki_iTrfST,U WOtnO kOChać"

U dział w  k on k u rsie  d o s tę o n y  d la w szy stk ich -
  _ W yznaczono n astęp ujące nagrody: I s z .  n . g r .d .  z ł, 50,

2 -g .  nagroda z ł. 25, 3-e>. nagroda zł. 15 oraz 10 nagród po zł. 5. R egulam in konlcur.u do obejrzenia  w p oczek a ln i kina „Pan*.
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Przyjazd do Wilna przedstawicieli 
sowiecKiel misji handlowej.

Dowia-du jemy się, iż w  p ie rw szych  
d n ia c h  m a ja  p rz y b y w a ją  do W ilna  
p rzeds taw ic ie le  sow ieck ie j  m is j i  h a n  
i ło w e j  w Polsce, k tó rz y  po  p rzep  rowu’ 
d z e n iu  ro zm ó w  z m ie jsco w em i c z y n ­
n ik a m i  go sp o d a rczem i z o r je n tu ją  się

na  m ie jscu  co do m ożliw ości o tw arc ia  
w W iln ie  f i l j i  T o rg p red s tw a .

F rlja  ta obe jm o w ałab y  sw ą  dz ia ła ł  
nośc ią  ry n k i  n a  te ren ie  Izby P rz e m y ­
s łow o-H andlow ej.

Udaremnienie planów komunistycznych.
I-rzygotow ania kom unistyczne d o  w ystą­

pień 1-m ajowyeh w zarodku zostały spata- 
izow ane przez w ładze bezpieczeństw a.

>a terenie m iasta aresztow ane k ilk u ia  -

stu  w yw rotow ców , sok  nfi.sk o  w ano k ilkad zie­
sią t klg. bibuły oraz k ilka trunparenińw i 
czerw onych płacht

Walka z tajnam gorzeSmetwem.
. \a  terenie pow . w ileń sko  — trockiego 

osi mi ińsikiego i ś w i ę ci a ńsk i ego organa po  
lieyjne, KOP. i skarbow e w ykryly w ostm  
nim  tygodniu 8 tajnyeh gorzeln i sam ogonki.

Skonfiskow ano l.>8 litrów sam ogonki, 8 ipa  
ratów gorzeln ianych, przyczcm  10 w łościan, 
tm driiących się  pędzeniem  sam ogonki, pocia  
gnięto do odpow iedzialności.

Utonięcie organisty.
v P cdbrodziu organista Czesław Zachor- 

sKi udar sic  unia 22 bni. o  goilz. 13 z służącą  
kijędza H arją Łnkjunowu kajakiem  na rzc

kę Żejm lanę. Kajak przewTÓcił s ię  i  Zachor- 
sk i utonął. Cukjanową w yciągnął z, wody 
ułan M ieczysław  Bobow icz z 23 pułku uł.

Spłoszony Koń zabił woźnicę.
Szosą /. Drui <to Brasław ia jechał łscr  

Pinczew , w ioząc na furze oeczk i napełnione  
ni-ltą. D ojeżdżając do m ajątku S tiun iiłow o  
koń, zaprzężony d o  wozu, sp łoszy ł się  i po 
niósł. W szelk ie  w ysiłk i furm ana spełz ły  na ni

Poniedz.

1
M a j

D zii: F ilipa
Jut ro:  Z y g m u n t a  Kr.

W - c h ó d  *Jońc» — z . 4 

Z a c h ó d  . — j .  6

ezem . R ozjuszono zw ierzę w yrw nio się  z u- 
przeży. w yw racając w oz d o  rowu.

W ywrócony w óz przygniótł ksera P incze- 
wa, który /m a rł na niiejseu . (c).

S p o i t r z e ź e n  a Z a k ł a d u  M eteoroioq |i U.S.8.  
m Wilnie z dn i a  3 0 / I V  —  1933 roku

C iśnienie śred n ia  w m ilim etrach . 73l>. 
T em p era tu ra  śred n ia  +  10° c.
T em p era tu ra  n a jw yższa  +  14* C. 
T em p era tu ra  n a jn iż sza  +  4° C.
W iatr przeważ, zachodni.
Tend b aro m . —  spadek  a następ n ie  stan  stał- 
Uwagi: —  dość pogodnie.

P rzew idyw ana pogoda na dzień 1 m nja
w g P. f. .M. Pogoda  n ao g ó i słoofięzna o saoh  
m u rze n iu  uan ia rk o w an em , d e p to , s łab e  w is t  
-ry m ie jscow e.

W W ILN IE NIEMA GŁOHIJ 
MIESZK IM O W E G O .

W ed łu g  d a n y c h  n a  te ren ie  m ias ta  
W ilnu  w  m ies iącu  k w ie tn iu  z n a jd o w a ­
ło >się 968 w o lnych  m ie sz k a u  p o c z ą w ­
szy od 7—-6 pokoi, a sk o ń czy w szy  na 
l iz b o w je h .  W łaścicie le  d o m ó w  p rz y ­
puszcza ją ,  iż liczba la  w m m a ju  
w zrośn ie  p rzeszło  do 1.000.

M ieszkania  w p o ró w n a n iu  z r o k i tm
1931 32 s ta n ia ły  do 75 proc  Obecnie  

z d a rz a ją  się w ypadk i,  iż w łaściciele 4 
poko jow e  m ieszk an ia  w  śródm ieśc iu  
z w ygodam i w y n a jm u ją  za 100 zł. lub 
naw et tan ie j  Je t  to k o m o rn e  niższe 
o d  dekre tow ego

Grosz na oświatę.
P a m ię ta jm y  by  w dzień 3-go .Maja. 

o k n a  w szy s tk ich  polsk ich  m ieszkań , 
zostały  ozdobione  n a le p k a m i  „D aru  
N arodow ego  Macierzy*1.

Kto da je  grosz na  oświatę , ten u- 
t rw a ła  fu n d a m e n ty  P a ń s tw a  P o lsk ie ­
go. K olportażu  na lepek  d o  sklepów  
i d o m ó w  p ry w a tn y ch  podję li  się Aka 
demicy, U. S. B S p rzed a ją  rów nież 
n a lepk i  po lskie  k s ięgarn ie  w  W ilnie, 
o raz  B iuro  M acierzy —  W ileńska  
23— 9. '

*  *  *

S to so w n ie  do  za rz ąd z en ia  P a n a  M in istra  
S p raw  W ew n ę trzn y c h  w ty g o d n iu  od dn . 3 
do  9 m aja  w łączn ie  —  T o w arzy stw o  P o lsk i j 
M acierzy  m a  jed y n ie  p raw o  u rz ąd z en ia  w 
M llniie i  W ileńszczyźn ie  kw est i ’ z b io re k  
oraz  im prez  dochodow ych  n a  ,,D ar N a ro ­
d o w y "

Akcja wycieczkowa.
Lnspektor szk o ln y  m. W iln a  i na 

pow. wil - trocki p. St S ta ro śc iak  p r o ­
p a g u je  w śród  n a u czy c ie ls tw a  ja k  n a j  
szerszą  akc ję  w y cieczkow ą, w sensie 
reg jo n a ln y m . C hodzi o  to, by n a u c z y ­
cielstwo, jak rów nież  i d z ia tw a  szkol 
n a  p o z n a ła  w sze lk ie  zaby tk i ,  p a m ią tk i  
i t. d. z n a jd u ją c e  się n a  te ren ie  całego 
K u ra to r ju m .

Rekrutacja na roboty rolne 
do Łotwy.

Na te ren ie  p o w  br?  s ław skiego  i 
św tęc iansk iego  o d b y w a  się obecn ie  re 
k r utac ja  600 kob ie t  n a  <roboty po lne  
do  Łotwy' na  p rz e c ią g  7 iniesięcv, Mic 
s ięczny  za ro b e k  oko ło  30 zł. z cało- 
d z ien n em  u t rz y m a n ie m .  Koszty  p r z e ­
ja z d u  tam  i z p o w ro te m  p o k ry w a  chlc 
b odaw ca .

Akcją r e k ru ta c j i  k ie ru je  osobiście 
k ie ro w n ik  P. U P P w W iln ie  p. Ba 
ran o w sk i ,  k tó ry  o św iadczy ł o s ta tn io ,  
że jest n a d z ie ja  n a  z a t ru d n ie n ie  w ię k ­
szej liczby ro b o tn ik ó w  ro ln y ch  tam że  
W p ły n ę ło  to w znaczny m s to p n iu  na 
zm nie jszen ie  b ez roboc ia  w branży  ro i 
niczej.

Gwjauectwd pochodzenia 
przy Imporrle do Angljl.
M inisterstw u  P rzem y słu  t H an d iu  zaw .J 

dom iło  Izbę  P rzem y sło w o -H an d lo w ą  w W il­
nie, i i  -na: m asło , d ró b , dziczyznę , o leje  n a t- 
tow e, d rz ew o  pó ło b ro K o n e , d y k ty  i w yro b y  
d rzew n e  b u d o w lan e  n a d a n e  do Angin po 
d n iu  1 m a ja  r b . w y m ag an e  b ę d ą  w A nglji 
koiWbulame św iad ectw a  p o ch o d zen ia .

„MI.SN ROSJA4 W WILNIE.
Do W iln a  p rzy b y ła  z P ary ża  p. M asłow a, 

e m ig ra n tk a  ro sy jsk a , w y b ran a  w P ary żu  
„M ias Rosją

T E A n  I MUZYKA
W WILNIE

—  Teatr Wlielki na Pohulance —  gra  d ? ; - 
i c o d zi ‘nagie p rz ep ięk n ą  sz tu k ę  „Ż egnaj Mło 
do śc i" . w reży se r ji d -ra  R o n ard  — B u jn i-  
sk iego , z g o śc innym  w ystępem  n iezw ykłego 
Gościa, k ró lo w e j e k ra n u  Jadw igi' Sm os a 
sk ie j.

—- Jadw iga Sm osurska —  na prow incji!
N a jp ięk n ie jsza  gw iazda pp lsk iego  e k ran u  — 
■Idwiga S m o sa rsk a  p o d p isa ła  um ow ę ze Ski 
tym  T ea tre m  O bjazdow ym  T ea tró w  M*ei 
sk ieh  Z. A. S. P. w W iln ie  n a  sze reg  gościu 
nych w ystępów  n a  p ro w in c ji w- p iątdm  a rfy  
a tycz nem  lo u rn ee  T e a tru  O bjazdow ego,' w 
sz tu c  Ż egnaj M łodości". P a r tn e re m  Ja d w i­
gi Smoścfr sk ie j będzie  d o sk o n a ły  a r ty s ta  Te- 
■itrów Szyfm an o w sk/ch  w W arszaw ie , Stani 
staw  Da-czyński.

G ościnne w ystęp y  Jad w ig i S m o sarsk ie j 
n a  p ro w in c ji w sz tu ce  „Ż egnaj M todości“ roz 
p o czn ą  się  ju ż  d n ia  5 m aja  br. w M ołodeez . 
nie.

D alsza  tra sa  o b e jn .u j : (i m a ja  - W iłe jk a  
Pow. —  7 m a ja  W ołozyn  -  8 m a ja  L id a ^ —
9 m a ja  N ow ogródek  —  10 m a ja  Raranow-icxe.

—  T e a t r  m uzyczny  „ L u tn ia " . W ystępy  
M. G a ł k o w s k i e j  —  „ M a r k a  ‘ p o  c e n a r h  z n i­
żonych . D ziś w d a lszy m  c iąg u  w s pan i .-He wy 
-staw iona, p rz ep ięk n a  o p e re tk a  K a lm an a  „Ma 
rica" , k tó ra  cieszy się  w i.dk iem  p o w o d ze­
niom  d z ięk i d o sk o n a łe j grze ,-catogo zespo łu  
z M G rabow ską, św ie tn ą  o d tw ó rczy n ią  roli 
ty tu ło w ej. G e n y  m iejsc  zrMżone. Z niżki i- 
w ego ty p u  —  w ażne. Ju tro  po raz  8 ,,M i r ’ 
c a  —  d la  g a rn iz o n u  w ileńsk iego ,

‘—  „W  pustyni i w puszczy" w Lutni. —  
Dziś o godz. 4 :po "o l. b a rw n e  w idow isko w 
18 o b ra za ch  p o d łu g  pow ieści H. ^S ienkiew i­
cza VV p u s ty n i  i w p u szczy " w w y k o n ań , u 
T e a tru  „Ż agiew " —  Ceny n a jn iż sze .

NA WILEŃSKIM BRUKU
NIESPODZIANKA KTÓRA MOGŁA SIF  

ZAKOŃCZYĆ TRAGICZNIE.
W czoraj w ieczorem  zaw aliła  się. nagle  

część su fitu  w pokoju syp ialnym  : m ajora  
K ozłow skiego przy u licy Jakóbn Jasińskiego. 
K awał tynku oojętosci 1 m etra t wad rato we 
go apudl na łóżko, niszcząc je. Na szczęście  
w łóżku n ik ogo  nic było.

ZAMACH SAMOBÓJCZA.
W bram ie dom u , znajdującego się  na 

rogu u łiey  T rockiej 1 zaułku K iejdańsk iego  
znaleziono wczoraj m łodą kobietę z  oznaka  
mi siln eg o  zatrucia, Z aw ezw ane pogotow ie ra 
tunkow e przew iozło  ją  d o  szp ita la  żydow skie  
go, gdzie zostało  ustalone, że  kobieta w ypiła  
esencji octow ej. D ochodzenie  ustaliło, że  
Mirrja Stauk.ew iezów na zam . przy ul. Szep  
tye-kltgo 7 targnęła s ię  na życie z pow odu  
warunków m aterjalnyeh. (e).

KRADZIEŻ.
N ieujaw niony .sprawca prztdosta i s ię  węzo  

raj dom ieszkania Z e.iaidy P iń sk iej prz yul. 
W ileńskiej 56 i  skradł stam tąd garderobę o 
r a i  Inne rzeczy ogólnej w artości ponad 150 
zł. Pod zarzutem  dokonania kradzieży art 
stow ano jednego osobnika. (e).

BIBUŁA Z LITW Y.
Został w czoraj zatrzym any w  W iln ie  pe­

w ien osrb n ik , przy którym  znaleziono więk  
szą  ilość  odezw  i broszur dostarczonych z  Lit 
w y kow ieńsk iej, a  w ydanych przez litew ski 
„Związek W yzw olen ia  W ilna", (c).

>- i
OSTRZEŻENIE NA CZASIE.

D ane s ta ty s ty czn e  w y k azu ją , że w ięk sza  
flość k ra d z ież y  m iieszkaniąw ych  p opełn iana. 
Jest w o k resie  lc-tn;m . Z łodziejom  ła tw ie j w ó ' 
w czas p rz ed o s ta ć  się do  m n ie j s trzeżo n y ch  
m ieszkań ,

W  zw iązk u  z tem , w obec zb liża jąceg o  s ;ę 
la ta , U rząd  Ś ledczy w W iiinie ostrzega  lu  i 
ność, b y  we w łasn y m  in te res ie  nie pozosta-* 
w ia ła  o tw o rem  drzw i b a lk o n o w y ch , ok ien  
lu fc ik ó w  an i w  dz ień  an j w nocy, szczegół 
nie zaś w ów czas, k ied y  w m ieszk an iu  ni-uria 
d o m o w n ik ó w . L u d n o ść  p o w in n a  d o p o m ó c  
w ładzom  bezp ieczeń stw a  w  strzeżen iu  sw ego 
m ien ia , (c).

T R Z E C H L E T N I  PODRZUTEK

F ra n c is z e k  Ju ra s  ('K opanica 8) z n a la / l  
w czora j w b ra m ie  trzech le tn ieg o  p o d rz u c o ­
nego ch ło p ca . P rzv  p o d rz u tk u  zn alez io n o  
k a r tk ę  'n a s tęp u jące j tre śc i: „C hłop iec  n a z y ­
wa saę H eszel. P ro szę  d o b ry ch  ludzi z ao p ie ­
kow ać się  ni n i".

D ziecko u m ieszczono  w p rzy tu łk u . (c

H u m o r ,
A U T E N T Y C Z N E .

W  cyw ilu ,ti sąd z ie  a p e lac y jn y m  w W il 
m e jed en  ze znan y ch  w ileń sk ich  ad w o k ató w  
„cy w iljs tó w " zab ie ra  z w erw ą  g ło s w obici- 
n ie iintere-sów sw ej Klientki'.

— W ysoki Sądzie. Zpoczątku musimy 
rozebrać się  z -nią, a potem  będ ziem y  doka­
zyw ać...

—• P a n ie  m ecen asie  —  p rz e ry w a  m u w  
tem  m ie jscu  sędzia  —  tu  n ie  m ie jsce  na 
ro z b ie ra n ie  się  d dokazy w an ie .

— P rz e p ra sz a m  W ysokiego  Sądu , lap su s 
linguae... W łod.

LJst do Redakcji.
Szanow ny  P a n ie , R ed ak to rze!

U p rzejm ie  p ro sk n y  o łasko  we m nieszcze- 
n lo  w- P ań sk iem  poczy tnem  p iśm ie  n iże j po 
d an eg o  ośw iadczc-nią:

W  zw iązk u  z u k a za n i m  się w  czasoj: - 
śm ie  „ E s p re s s  W lileński' w  d n iu  24 kwiift- 
u ia  1933 r .  n o ta tk i  pod  ty tu łem  „ Ja k  unr-e 
r a ją  w aleczn i o b ro ń cy  O jczyzny “ —• P o ś ­
m ie rtn e  peryipetje o fice ra  —  in w a lid y  w  W l  
u ie “ W o jew ó d zk i Z arząd  F e d e ra c ji  P  Z. O. 
O. w  W iln ie  ośw iad cza  co n a s tę p u je :

P o g d zeb  ś. p por. rez . W ła d y sław a  W y 
so k iń sk leg o  zo sta ł z o rg an izo w an y  n ie  p rzez  
Z w iązek  Inw alidów ' R. P . lecz  z in ic ja ty w y  
i p rzez  po szczeg ó ln y ch  cz ło n k ó w  Z w iązku  
In w a lid ó w  R. P . Z w iązek  In w a lid ó w  W o jen  
ny ch  R P. n iem a  n ic  w spólnego  z o m aw ian ą  
n o ta tk ą  w  E x p ressie  W ileń sk im , p o d p isa n ą  
p se u d o n im c m  „o b se rw a to r" .

Po  spraw ylzeniu  okaza ło  się, że  ś. p. por. 
rez . W ła d y sław  W y so k iń sk i n ie  b y ł in w a lid ą  
jak  TÓwnież n ie  b y ł czło n k iem  a n i  Z w iązku  
In w a lid ó w  R. P. a n i L egji In w a lid ó w  W . P. 
an i też Zwriązku O frderów  R ezerw y. —  N ad ­
m ien iam y , iż u k a z a n ie  <się w sp o n ia n e j n o t r t  
ki w fo rm ie  se n sa cy jn e j w iadom ości1 w  sp ra  
w ie  w ad liw ie  z b ad a n e j i u ję te j  w p ro w ad z a  
w b łą d  o p in ję  p u b lic z n ą  i szkodzi sfedęTow ą- 
n ym  o rg an izac jo m .

Za Z a rz ąd  W o jew ó d zk i:
S e k re ta rz  (—■) (podpis n ieczy te ln y ). 
P rezes , (— ) (podp is n ieczy te ln y ).

0 rewe wybory do gmin 
żydowskich w woj. wileń­

skie m
S ta ra n ia  g ru p  o r to d o k sy jn y ch  o  now ą 

„g eo g ra fję  g m in n ą 1 zosta ły  jak  donosi K on 
se rw a ly w n e  „Dos W o-rl" —- u w ień czo n e  p o ­
m yślnym  w y n ik iem .

W ed le  nw ego p lan u  p o d z ia łu  gm in żydów  
sk ich , jak i m a  byi n ieb aw em  przez  M in ister 
stw o W R. ii OP. za tw ierd zo n y , m ia ło b y  być 
do  w o j. w ileńsk iego  d o łączo n y ch  now ych  l l  
gm in . P o  o-statecznem  za tw ie rd zen iu  now-.-go 
p o d z ia łu  p rzez  w ładze, k tó re  je s t z d n f i ' nu 
dzień  oozekiw and, m a ją  być  ro zp isan e  now e 
w ybory .

Nuw ł  zarządzenia w sprawie 
cła ulgowego.

M inisterstw o P rzem ysłu  i H andhi p o w ia ­
d om iło  Izbę P rzem y sło w o -H an d lo w ą  w v\'J- 
nie o now o w y d an y ch  zarząd zen iu -h , m a ją ­

cych  n a  c-elu orttwictide lian d lu  zagraniczueg-o 
Polsk i głów nie jp rze z  p o r ty  po lsk iego  obśza 
ru  celnego.

Jed n o  z rozporządzeń  d o tyczy  w prow adzę 
nia cła  u lgow ego n a  goździki, p ieprz  i inne 
p rzy p raw y  korzenne  w  ysokości zł. 310.—  od 
100 kg., w pro w ad zan y ch  za pozw oleniem  Mi 
m sters tw a  S k a rb u  przez powyż-tae p o rty  (staw  
ka ce ln a  bez zezw olenia w ynosi 510 zł. przy 
sp ro w ad zan iu  p rzez p o rly  jioiskiego obszaru  
celnego i zł. 710.—  przy  im porcię  d ro g ą  lą ­

dow ą). P ozw ok  nia na zasad z ie  pow yższegu 
ro zporządzen ia  będą  w ydaw ane n a  zasadach  
p.zew idziuny-ch obw ieszczeniem  z d n ia  16 lu 
tego 1932 r. (M onitor P o lsk i Nr 40, poz. 44 , 
p rzyczem  w ysokość w p ła ty  do M iędzym i'li­
s te r ja ln e j K om isji P o p ie ran ia  E k sp o rtu  wyn.T 
sić bi;dzie zł. 70.—  od 100 kg. im portow anył:l) 
tow arów  (&& proc. różnicy  m iędzy cłem  ulgo 
wem a p o rtow em ).

Na uw agę zasługu je  rów nież za rządzeń ','. 
ktÓTe, w zw iązku  z n iedaw no  ogtoszonem  ro /  
porządzen iem  o zaliczeniu  ek sp o rtu  d y k t k 'e - 
jo n y ch  do  w yw ozu kom pensacy jnego; dopnsz 
cza na przeciąg  3-cli m iesięcy  (m aj czerw iec 
i lipiec) w yw óz tego to w aru  przez U rząd GeT 
ny w Zbąszyniu , poza U rzędam i Ccdnemi %v 
Gdyni i G dańsku.

Pozalem , n a  p odstaw ie  pk t. 2 obw ieszcze­
nia iMn. SkaTbu z dn. 16 lutego 1932 r. (Mon 
Polski Nr. 410, poz. 'A j został uzn an y  za kom  
pensitoyjny w yw óz od d n ia  ló  k w ie tn ia  b r . 
11 dcszczułek i tafLi posadzkow ych  z drzew u 
przez p o rty  po lskiego o b szaru  celnego o raz  

■ 2) d rew n a  tartego , heblow anego , fugow anego  
' t. p. p rzez p o rty  polskiego obszaru  celnego, 
ale ty lk o  do  k ra jó w  z.am orskich. Stosunek 
procen tow y  ulgi p rzyw ozow ej do w artości wy 
w ożonego to w aru  usta lony  został w w yso­
kości 30 p rocen t. Izby P rzem y sło w o -H an d lo ­
we zostały  upow aż,nkm e do . w y staw ian ia  z a ­
św iadczeń k o m p en sacy jn y ch  na  ostam io  wy 
m ienione tow ary , p o czynając  od d n ia  15 kw ie t 
n ia  1933 r. Iiifo rm acy j udzie la  Izba i’. H 
w W iln ie  1 ul. M ickiew icza -t2, p o k ó j 14).

Poco krzyczące r e k l a m y ?
K ażdy  w ie d o sk o n a le , że n a jw ięk szą , najszczęśliw szą i n a jp o p u la rn ie jszą  

w- W iln ie  jest k o lek tu ra

M. Winkowski STSSw
Centrale.- Warszawa, Nalewki 40.

W szyscy  T A M  KUJ*UJĄ losy 1-ej k i. W ie lk ie j 27-ej lo te rji P ań stw o w ej. 
C iągnienie n a s iąp i w  dn najb liższych , t j. dn. 18 m a ja  r.b . i będzie trw a ć  5 doi.

C ena  1/4 losu  10 zl.

Najw iększa w ygrana w  szczęśliw ym  wypadku 2.000.000  "
i  1240 w y g r a n y c h  p o c i e s z e n i * .

Z am ów ien ia  zam iejscow e za ła tw iam y  o d w ro tn ą  pocz tą  po  w p łacen iu  
n a leżn o śc i n a  nasze  k o n to  P. K. O. 80.928.

P r z e j a z d e m  p r z e z  W il no z o s t a ł a  o t w a r t a  n a  k ró t k i  czas

W Y S T A W A  K I L I M Ó W  glinlańsklcl)
W y t w ó r n i  L .  W Ą S I C K l E G O  

p r z y  ul .  TrOCka 2, w  h o t e l u  „ G K A N D "
Ceny przystępne Ceny przystępne
D l a  P .  T .  O f i c e r ó w  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  i s a m o r z ą d o w y c h — d o g o d n e

w a r u n k i  s p ł a t y .

N a  za l a a z i e  u m o w y  z  P r z e d s t a w i c i e l s t w e m  H a n  i  
a l o w e m  Z  5 . R . R  w  P o l s c e  p a c z k i  z y  w n t  5CIO-  X
we i odzieżowe bezpośrednio z Warszawy
D O  R O S J I  z g w a r a n c j ą  d o s t a r c z e n i a  w y s y ł a

Biuro posyłek ,
Warszawa, Ncwogi ódzka 39, tei. 9-93-501

Dr. Zeldswiiiz
C K o r o b y  ■korne ,  we n e r , ,  

n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h ,  
o d  g. 9— 1 i 5— 8 wiecz.

Dr.Zeldowiczowa
Chor* k o b i e c e ,  w e n e r y c z ­
n e ,  n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g. 12— 2 i 4 — 6 wieczs
Mickiewicza 24, tei. 277

Akuszerka

oś unrn
p r z y j m u j e  o d  9 do  7 wi ecz .  
u l i c a  K a s z t a n o w a  7,  m.  5. 

W,  Z .  P.  Nr .  69

MIESZKANIE
6 - p o k o j o w e  l u k s u s o w e  

d o  w y n a j ę c i a
MicŁ-iewlcza 37, m 5

K U P I Ę
o k a z y j n i e

ufOieK M m
O f e r t y  d o  A d m i n i s t r a c j i  
* K u r j e r a  W. *  p o d  A,  W

Mieszkanie
6 p o k o jo w e  lu k su so w e  do- 
w y n a jęc ia . T am że  sk ład y  
o d p o w iedn ie  p o d  g a ra ż  
iii. P iłsudsk iego  40. —
Iiifonuacj-e T a ta rsk a  Nr 

10, m. 3.

Zgubiuno kolczyki
b e w a rto śr i.o w e  w re jo n ie  
S łow ackiego  i K olejow ej 
U prasza  się  u czc iw eg o  
znaliaarę o d n ieść  n a  u! 
ó ło w ack ieg o  22 m . 4 za 

w y n a g ro d ze n iem .

O B WI E S Z C Z E N I E
Zarząd Towarzystwa Kredytowego Mkasia Wilna niniejszem podaje do wiadomości dłużników, wierzycieli i innych

osób zainteresowanych:
l i  że za m euszczenie zaległości i innych  n a leżności z pożyczek przez T ow arzystw o  w ydanych , odbędą  się  w  lo k alu  T o w arzy stw a  przy  u licy Jag ie llo ń sk ie j 14 w W ilnie, w o- 

b e c n o ś d  Kom N adzór, i Z arz. T -w a licy tac je  p u b liczn e  n iże j p o d a n y ch  n ie ru ch o m o śc i, p o ło żo n y ch  w m ieście W iln ie : lherw siza — 14 czerw ca 1933 ro-ku, a jeż--ii p ierw sza  u ie  d o jd z ie  
do sk u ts u  d ru g a  —  30 czerw ca 1933 toku. L icy tac je  rozp o czn ą  się o  godzinie 12-ej w pot.: 2) że zgodnie  z § 84 s ta tu tu  T o w arzy stw a  licy tac ja  się rozpoczn ie  od  sum y n ieu m o rzo n e j 
pozosta łośc i w ydanej pożyczki z do liczen iem  d o  te j  su m y  ra ty  b ieżącej, w szystk ich  zaległości w rai ach , odse tek  za zw łokę, w szystk ich  w ydatków , usku teczn io n y ch  na  ra ch u n e k  dłuż 
n ika, koszlów  egzekucji, o b c iąża jący ch  d łu żn ik a , a  rów nież  zaległości p o d a tk o w y ch , ska rb o w y ch  i k o m u n aln y ch , o k tó ry ch  in fo rm acje  b ęd ą  o trzy m an e  przed  dn iem  licy tac ji, przy 
czem  n a  n abyw cę n ie ru ch o m o ści będziie p rze lan a  o b c iąża jąca  sp rzed aw an ą  n ieru ch o m o ść  pożyczka z ra tą  b ieżącą, na leżn e in i od  n ie j o d se tkam i za zw łokę o raz  ro z te rm m o w an ą  zgo 
dn ie  z p lanem  k o n w ersji pożyczek i lis tów  zastaw n y ch  T o w arzy stw a  częścią ra t  z/ę la ta  1925, 1926 i 1927; 3) że osoby  życzące w ziąć u d z ia ł w licy tac ji m ogą p rzeg ląd ać  w  b iu rze  
T o w arzy stw a  (Willno, Jag ie llo ń sk a  14) w  godzinach  u rzędow ych  (od 9 d o  2 pp .), lub  w odno śn y ch  ks. hip., o ile n ie ru ch o m o ść  p o siad a  u reg u lo w an ą  h ip o tek ę , a k ta , do tyczące z as ta ­
wu n ieru ch o m o ści, w y staw ionych  n a  sprzedaż; 4) że osoby  p rzy stęp u jące  d o  licy tac ji w inne p rzed  ro zp o częc iem  p rz e ta rg u  złożyć w ad ju m  w w ysokości w szystk ie ! zaleg łośc i {prócz 

ro z te rm in o u a n y c h  części ra t  za  la ta  1925,1926 i 1927), zaległych p o d a tk ó w , o raz  w ydatków , zw iązanych  z w ystaw ien iem  n ieru ch o m o ści n a  K cytącję; 5) że su m a z ao fiao rw an u  n a  licy ­
tac ji, za p o trącen iem  złożont-go w ad ju m , n ieu iszezonej pozosta łośc i pożyczki, r a ty  b ieżące j z n a leżnem i od  n ie j o d se tk am i za  zw łokę, o raz  ro z te rm m o w a n e i części r a t  za la ta  1925, 
1926 i 1927 a ró w n ież  o p ła iy  a ljen ao y jn e , w inne  być  u iszczone  w c iąg u  d n i 14 od  d n ia  licy tac ji; w razie zaś n iew n iesien ia  w  te rm in ie  w sk azan y m  w yżej w y m ien ionych  należności, 
n ab y w ca  trac i złożone przy  licy tac ji w ad ju m , k tó re  bedzie użyte n a  op łatę  zaległości pod a tk o w y ch , kosz tów  egzekucji), w y d atków , u sk u teczn ionych  n a  ra ch u n e k  d łu żn ik a  i  o p ła t nu 
luźnych T ow arzy stw u  z w y staw io n y ch  n a  sn rzedaż  n ieru ch o m o ści, a ta  p o zo stan ie  n a d a l w łasnośc ią  do tychczasow ego w łaścic ie la:

1 2 3 4 5 6 7 8 9

529 9015 W iażew icz vel Jnżew icz Józef M ajow a N r 22 1950 2443.07 258.91 58o0.—
533 1253 Z arecki E ljasz-M ow sza A ntokołska N r 33, obecnie Nr. 21 759.85 6327.85 917.43 25200 —
557 355 S okołow ska Aniela K opanica  Nr. 6 w /g ak t 5214.46 780 48 2 2 0 0 0 - - j .

5159.70 4
w,/g pi.

• 5489 12
572 11363 k a n n n sk ieg o  A ntoniego spad ao b . T opolow a g ru n t Nr. 158 i Nr 159 3687. ’ 8 665.16 78.04 220T.— —
574 10250 K ozubska M arja W iłk o m iersk a  N r 139 obecnie Nr. 105 9728.75 3437.92 338.91 9900.— —- •
579 7492 F ran cu zo w iezo w a  M arja-G enow efa Ja sn a  N r 17 643.74 1077.84 246.49 720C.— —
591 7730 Riu łow icki O w siej Chcłni.skn Nr. 5 731 25 3110.75 398.98 9HK).— —
603 5755 T ułow sk i Miikołaj W ojskow o C m enfarna Nr. 3 759.42 , 1640.21 276.06 6SS0.— .—
o20 4294 M asałów na Z inaida S try ch u rsk a  Nr. 24 65181.27 3425.13 621.91 16800.— —
502 6377 Osnasów-ny R yw ka-R ochla , Bejla i M ichla Sznw elska Nr 6 11 IO.śO 16373.55 2679.52 7740C.— —
518 2383 eC zerw iński M ikołaj w W ilnie p rzy  w ybrzeżu rzeki W iiji m iejsco

w ość Le.śniki 6 7 5 5 .- 357.07 98.09 2900.— —
523 874 Z nłk indow ie A nna i R yw ka Wlielka róg  H e tm ań sk ie j Nr. 18/1 928.20 51424.11 6573.23 193300 —
531 4231 F leksor M ejer, F lek se ró w n a  S o ra  i G lezerow a L w ow ska .Vr 15 '

R achela 2002. - 10471.67 1669 - 4830C — —
538 74 B alle r Ilja  T K o stro w ick a  U rszula N ow ogródzka Nr. 10/1 6 ’ 8.8G 12577.61 2581.71 76309 __ —
545 6201 Kacow ie A bram  i C haw a P o pow ska  Nr. ł 336.8C 1404.5? 592.38 132C0 — —  i
551 10298 H iekar F^ajwusz W iłk o m iersk a  i Z w ierzyn iecka Nr. 56/23 1131.70 ' 4052.27 673.14 17200.— —
551 : 10753 W a jrt.-sow a. ( .h a ja R akow a Nr. 3 1536.50 9039.71 1149.12 3360C — —
**€9 ’ 691 K ozłow ska H elena W iłk o m ie rsk a  Nr. 135 obecnie Nr. 161 4550 3422.56 392.3*. 11600 — —

571/139 537j F ry d b e rg  E ste ra K ijow ska i Rydza Śm igłego Nr. 24/32 226.50 1329.U2 386.24 1 7541.62- 121.50
607/235 876*1 (iu rw lcz  Szłom a A ntokołska N r 149-a. obecn ie  N r 169. 6 8 5 2 .- 244&.57 624.58 i 1444a06 168,7-»
532/22 3 5 10 F elm au o w ie  Calel i B ejla zau łek  L tdzki Nr. 5 523.25 59/7.43 1080.51 2b38 '.84 398.26

521'173 5430 Solc T o b jasz  i Kromerowi* R acb il N iem iecka Nr. 27 1! 15.— 13233.25 . 5O04 55 - 121999.52 3145.50
58C - ' 7548 : M onkiewiczowi* Anna T eodor, K o n stanc ja  i

C zesław P o n a rsk a  Nr. 31 *306 — 393.04 198 34 4 4 0 U - —
60C 8451 ■ A nollk Icek W iłkom iej-ska i Zw ierzyniecka Nr. 58/25 )947 99 1856.63 577.59 * 11600. - —
609 13525 C zerw iński M ikołaj w  W Tlme n ad  b rzeg iem  rzek i W U ji mi ’js*-o ŁUT ■ t'

w ość  Le.śniki .2266CM1 1596.10 » 430.40 10700 — —•
610 39 licm z IŁirsz O stro b ra m sk a  N r 22 z. w łas 13476.18 2896.33 83100 — —

1419.6C
w iecz. czyn .

1583.4Ć ,
615 120 K ort Jo-sel S te fań sk a  Nr. 13 1501.5C 129C3.45 3054.62 880C0 — —
619 9574 Górski AlichHt i M óraw ska Sytw ja zaułek  Sw M ichalski Nr. 6 644.C5 6394.96 ‘ 685 68 48900 — —

617/364 5364 Iiew eltow owiie E stera , Jank iel, G abriel, Szo­ K w aszelna Nr 21 i M akow a N r 24 5300.37 28473 39 ?8?6.2<J 18230471 6223.50
tom , Not-1, Szym on, M atka, Zelik, L eja . •t
Sora-R ocha, Efim , Roza M ilejkowsika
M ejta i O kuniew a Pcsia

47 236? Sokołow ski A ntoni Jez io rn a  Nr. J 4545.45 3093 19 1421.90 2o630.59 1971.—
67 4448 Abucew icz Jan Piilssudski^o Nr. 28 1574.30 4231,49 1718.95 32193.83 2382.75
122 4372 C zołow scy Je rzy  i Zofja W iwulskie& o Nr. 12 2275.— 'i 686.56 547.66 12129.70 397.75
143 5704 Sinukowiie Ja n k ie l H irsz W ulf .Zarzecze- Nt , 1638.— 430.63 185.05 - 3465.63 . 256.50
161 n iem a B łoch W u lf i Sara R u-dnick a Nr. 15 586.95 >064 29 798.fl 14956.91 1Oł—■

167 „ K agan Stera P o p ław sk a  Nr. 27 wiecz. czyn. 563.76 258.09 ’ 4835.64 357.75
1275 .--

234 „ C urw icz M oniutjh R y m arsk a  Nr. 9— i 1 15365.35 269.24 253.21 274Z44 3 5 1 .-
2 ’ 6 6099 SegaloTMie Szołom  śrja sz , Ilirsz  i S narska

Gn es a zaułek  O szm iańsk i Nr. 2/10 755.30 2339.57 961.57 18239.10 1343.25
226 2898 M uszkatin  Lejba W iłkom ierskia Nr. 91 1012.38 149.60 140.13* 2657.96 195.75J
238 4302 Suraw icz Józef W ilo ldow a Nr. 33 4170.50 L 1508.15 570 .- n  ■ 10815.13 796.50
282 niem a K rem er C haim  Spadkob iercy B iskupia  Nr. 14, obecnie Nr 6 1051.05 1625.72 628.16 ' 11914P7 877.5°
341 5! 66 Judelew iczow ie  Roza, N atan , Szejna, R ubin,

Szm ul-M orduch. D aw id, C haja , L ejba,
G m zelesyiczow a I.iba i B asm an o w a F ik a L w ow ska Nr. 47 1696.24 2260.94 821.44 15581.13 1147.5C

349 785 11 u szczy < Z jrgm unt W ito ldow a N r.5 2730.— 2295 56 705.47 I338L 44 985.50
*374-a 200C B aran  B erko. K ałrnanow lcz L eja  i Kac Szy­

m on W iłk o m iersk a  Nr. 17-a 807 38 790.30 485.20 9165.33 675.—
377 n iem a Stupę! \b ra m  i R achela Szk lana .Nr. 7 455.— 2510.79 831.11 15/64.43 1161.—
383 W abisz* zewicz A ntoni Sosnow a Nr. 25 781/01 242.65 12 Ab 1374.81 101.25
401 „ Ro.-hticki A ntoni Po low a N r 4 b 969.15 99.15 28.99 549 93 40.50
427 205 M alinow ski W ładysław P o rto w a  J9t . 18, obecnie N r 21 5121.03 979.91 4M .38 8523-80 627.71
433 n iem a Ł ach iń sk a  Pesia Z am kow a N r 16 364.- 1C28.50 734.47 13921.36 1026.—
4o7 966 A.ss Mowsizn Z am kow ą Nr. Ki 364 — 616.15 579.84 10998.44 810.—
474 5600 T.*wo d la  E k sp lo a ta c j i  w m . W iln ie  i złem .

n icu reg . W ileń sk ie j K inem atograficznych  i Kine-
to fo n y ch  .Aparatów E d iso n a W ileńska Nr. 38 1019.20 14591.23 4662.87 88145-82 6513,75

140 n iem a C /enułkow .ski Józef S ło m ian k a  Nr. 43. obecnie Nr 29/1 1365.— 400.01 139.23 1619.25 148.50
142 5463 K auirzow ie O skar i Goi y.sławn Jan in a D zielna Nr. 15/2 5902.94 502.36 202.52 2355.26 216 —
334 6600 N nrkiew icz Rozaija W idok  Nr. 4 1012.38 290.27 132 90 1545.64 141.75

nieu reg .
355 4028 M’ier,s/ołow icz W łodzim ierz Ż ołn ierska  Nr. 19 1160.25 494.46 139.23 1619.26 148.50-

410
n ieu reg .

123" S tankiew iczow ie M ichał i H elena U hochnska Nr. 35 905.45 1291.38 284.79 3312.10 303.75
426/11 *301 K rusząńska  C hana K ijow ska  Nr. 49, obecnie Nr. 57 441.35 202.12 63.29 736.02 67 .50

429 n iem a Szochota M ichała S padkobiercy P o n a rsk a  Nr. 17 650 65 495.29 227.8? 2649.68 243.—
455 Podorsktf Grzegorz O górkow a Nr. 9 921.0& 458.88 37.91 ■ 41.62 4u 50
193 H 399 Z erem bo  W lto ld K rzyw a Nr. 47 654.83 151.— 44.30 515.20 47.25
366 n iem a Iw anow  W aw rzyniec Z ielona N r 12 964.60 144.32 44.30 515.22 47 25

W Y JA ŚN IEN IA  RURRYk : 1) N um ery pożyczek. 2) N um ery h ip o tek , 3) Nazw iso i im ię  w łaśc ic ie la  n ie ru ch o m o śc i, 4) U lica i Nr. dom u 5) O bszar w  m tr. k w ad r., 6) Su
m a zaleg ły m  n d ż n o śc i w  ra ta ch , o d se tk ach  i w y d a tk acn , poniesionych  n a  ra cn u n e k  d łużn iku , k tó ra  w in n a  być  u iszczoną  przez n ab y w ająceg o  n ie ru ch o m o ść; su m a  ta  ; do liczen iem
do n ie j, m ającey ch  p ierw szeństw o  p rzed  pożyczką  T o w arzy stw a , zaległouci p o d a tk o w y ch , sk a rb o w y ch  fi sam o rząd o w y ch  o ki -rycli in fo rm ac je  b e ó ą  o trzy m an e  p rzed  u n iem  licytacji, 
o raz  w y d atków , k tó re  u jaw n io n e  zo stan ą  w d n iu  p rze targ u , w in n a  być  z łożona  jak o  w ad ju m  n rzed  rozpoczęciem  licy tac ji, 7) R ata  b ieżącą  z odse tk am i od  n ie j za zw iokę, 8) N ieum o 
ranna p o zo sta ło ść  pożyczki n a  dzień licy tacji, 91 R o z te im in o w a n a •,część odse tek  za la ta  1925, 1926 i 1927.

UW AGI : L icy tac ja  rozpoczn ie  się od  sum y n a leżności ob ję ty ch  ru b ry k am  6, 7 8 i 9. N ależności o b ję te  ru b ry k am i 7. 8 i 9 m ogą pozos*ać n a d a l n a  h ip o tece  sp raed aw an e j
n ieru chom ości. K w oty w sk azan e  w rubry-kach 6, 7, 8 i 9  uodane są  w zło tych .

W ydawnlctwo „Karjer Wileński" S-ka z ogr. odp. Drukarnia „ZNICZ", Wilno- Biskapla 4, tel. 3-40 Redaktor odpowiedzialny Witold Kiszkts


